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W zaczarowanym kole niedomówień
(Głos w dyskusji nad sprawą dzisiejszej młodzieży)

Do kogo należy młodzież, do tego należy 
przyszłość. Nie ma się zatem co dziwić, 
że zagadnienia młodzieżowe stanowią obec
nie temat rozlicznych dyskusyj, zwłaszcza 
w prasie blokowo - czytelnikowskiej; że po
szukuje się jakichś sposobów, z pomocą 
których dałoby bij powodować szybkie 
zmiany w nastawieniu dzisiejszej młodzieży 
polskiej; sprowadzić ją na właściwą dro
gę, to jest pod własne sztandary. Ostatnio 
przeprowadzono taką debatę na łamach łódz
kiej „Kuźnicy", czołowero organu marksi
stowskiego, otwarł ją zaś i zamknął nacz. 
redaktor tego pisma, a zarazem przewodni
czący Komisji Oświatowej1 FrtN, Stel m  

żółkiewski'
Podsumowując wynŁ 'dyskusji r(nr. 2£ 

i i  lipca 1946), zarzucił on naszej młodzieży 
„katastrofalne medoucfcewe", w następstwie 
którego nie dorasta ona jakoby do poziomu 
kultury ogólno europejskiej. Stwierdził po
za tym, że brak także tej młodzieży kryty
cznego, naukowego poglądu na świat i wre
szcie Umiejętności sądzenia snraw ludzkich, 
brak określonych gustów kulturowych, co 
czyni ją niezdolną do tworzenia nowych -war
tości, nowych hierarchii wartości i nowego 
stylu życia. Jałto śrpdki zaradcze proponuje 
żółkiewski: 1) walkę o szybką realizację re
formy szkolnej; 2) odrzucenie naiwnych sę
pa- atyzmów (odgradzania się), które przyno
si ideologia odrębności kultury ludowej; 3) 
otworzenie młodzieży oczu na te Wartości, 
obok których przechodzi obojętna i nieświa
doma, oraz 4) zmianę poglądów na rolę my
ślenia politycznego, i na ideał życia kultu
ralnego. x

REFORMA SZKOLNICTWA
Rozglądając się za sposobami zmiany do

tychczasowego nastawienia młodzieży, zwra
ca „Kuźnica" szczególną uwagę na szkoły, co 
jest to tyło zawodne, że —  jak wiadomo —  
osobowość i charakter człowieka oraz jego 
poglądy społeczno - polityczne kształtują się 
przede wszystkim pod wpływem środowiska 
w ogóle, a domu rodzinnego w szczególności. 
Nie mniej przeto nauka szkolna daje czło- j 
wiekowi bardzo wiole, ona też w pierwszym 
rzędzie wyrównuje szanse początkowe (start 
życiowy), w>bec czego potrzebę gruntownej 
reformy naszego szkolnictwa uznały wszyst
kie postępowe partie polityczne. Nie ma na- 

, tomiast zgodności pogląaów co do samegb 
sposobu urzeczywistnienia tej reformy, roz
chodzą się zwłaszcza w tym punkcie poglądy 
PPR i PSL.

Podstawowym celem reformy szkolnej 
jest, jak stwierdza sam żółkiewski, zmniej
szenie, a wreszcie całkowite usunięcie lenie
jącego dotychczas dystansu między wsią 
a miastem. Wprowadzanie 8-klasowej szko
ły jednolitej dla wsi i miasta ma

„podciągnąć ogół społeczeństwa do pozio
mu kultury ogólnonarodowej i tym sa
mym ogólnoludzkiej, zbliżyć masy wiejsjde 
do tndaadmso dorobku kalttrrataego Jbu-

ropy w jego najdoskonalszych przeja
wach".
W tej chwili utrudniają realizację tego 

planu różne przeszkody, jak brak pieniędzy, 
sił nauczycielskich, budynków, podręczni
ków, pomocy szkolnych itp. Wobec tego PSL 
domaga się, by nauczanie 8-letnie zrealizo
wać wtedy dopiero, kiedy będzie można ró
wnomiernie podnosić poziom szkół na wsi

Szumią sztandary
(INa pięćdziesięciolecie P. S. L.)

Trwaliśmy wieki cale, potęgą korzeni
wparci w rodzaj uą glebę —
świat się nie w nas, nad nami krzewił

[i zielenił
i patrzy ł w bu jność koron polskim niebem.
Trwaliśmy, domu kamienny fundament, 
wierny trudom bez nazwy, kiedy noce złe 
szalały, bo nie było nam świtu ni dnia. 
Nad nami płynął wielki czas: triumf

[i lament,
burza ściany targała i zrywała dach 
i darmo krzyk się niósi w idący kres: 
w rozsypce runął gmach.
Nam przyszło w dym 1 kurz 
kinąć i odwalać pihrg i gruz, 
na nowo wznosić,na nowo budować 
od fundamentów aż do pował.
Wyszliśmy w noc po ogień i z mroków po

[światło,
by nieść je do izb w czarnych dłoniach, 
ą wichr dął zewsząd wrogi, by zdławić, po-

[konać
ten zryw milionów: bvmn Veni Creator.
Zniwein przedwczesnym kładli się żoł- 
pe dały wodze [ni erze,
> on, największy poległ Wpdz 
na kamienistej i czecwonej drodze.
Aikt nas nie zdołał 1 Lie zdoła zmóc, 
Słlismy. idziemy w twardej wierze 
i tylko w pochyleniu czci słusznej 1 żalu 
dajem* im, jak zboża fala, niemy saluf. 1
Dalej 1 dalej, wciąż bój, ciągle krew 
ctopy opływa i drżą ręce, 
gdy mać w otwarty dół Dezcenny siew, 
zaiobne kłaść pa czoła mogił z dębu

[wieńce.
Dalej i dalej, zwierać szeregi szeregiem, 
mech szumi hymn, niech o c z )  dumne 
za horyzontów sięgną brzegi, 
gdnie tryska świt, gdzie ognie zórz nad

fcwsrłłodem bujne.
•Aźe z naszego i trudu i boju
pud skrzydła.wieber weźmie na lot ptak

[pokoju,
a my, dojdziemy wierni
Go naszej, Pospolitej Rzeczy nieśnnertel-

[nej! x
Franciszek Surówka Brzegowała.

i w mieście. Gdyby się bowiem poszło za po 
glądami publicystów z „Kuźnicy", wedle Któ
rych błędem jest sztuczne powstrzymywanie 
procesu podnoszehia szkół w ośrodkach, ma
jących odpowiednie do tego warunki techni
czne, to nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że — przy ogromie naszych braków, wyra
żających się szczególnie jaskrawo w skrom
nym uposażeniu nauczycielstwa i w braku 
książek — nie może być mowy o zniknięciu 
dystansu między wsią i miastem, o usunię
ciu tej najcięższej krzywdy, jaka się działa 
dotychczas warstwie chłopskiej.

żółkiewski zdaje sobie z tego sprawę, mó
wi bowiem, że „rozbudowywanie z rozma
chem ośmiclatki odrazu wszędzie tam, gdzie 
jest możliwe, choćby na razi“ uprzywilejo
wało miasto, wyjdzie w rezo&aeie wsi na 
dobre. Gdyż Wiaśnie automatycznie (samo
czynni'’ — uw. Red.) podciągnie stan orga 
nizacyjny szkody wiejskiej, która bedzie mu
siała nadążać za miastem. Tymczasem po
niechanie szybkiego tempa reformy spowo
duje, że górujące miąsto znajdzie sobie for
my awansu szkolnego, nieprzewidzianego w 
planie jednolitej szkoły, co jeszcze pogłębi 
istniejący dystans między wsią a miastem"

Zdaniem tedy piomera demokracji ludowej 
i jednolitej szkoły powszechnej — wieś musi 
pogodzić się rada nierada z uprzywilejowa
niem miasta w zakresie oświaty, bo miasto 
potrafi znaleźć sposoby na utrzymanie tego 
przywneju.

„Nie mając ósmej klasy szkoły powszech
nej, zapełniać będzie pierwsze klasy gimna
zjalne, rozbudowywać chaotycznie... szkoły 
średnie. A bezplanowość zawsze jest szko
dliwa".

Niemniej, jednak szkodliwe są nawet chwi
lowe przywileje. Trudno słuchać bez zgorsze
nia argumentów, z pomocą których wielbiciel 
planowej gospodarki państwa demokratycz
nego próbuje uzasadnić choćby nawet 
chwilową krzywdę chłopskiego dziecka. 
Pociesza on wprawdzie chłopów, że ta 
krzywda wyjdzie im w końcu na do
bre, bo wieś zmuszona do nadążania za niia- 
stem, podciągania siłą rzeczy stan organiza
cyjny swoicn szkół.

Perswazje te przekonać nas niestety nie 
zdołają. Od początku bowiem istnienia 
warstw uprzywilejowanych aż do cza
sów przedwojennych wieś nie robiła nic, 
tylko „musiała ńadążaó-- za nimi, a ta 
warstwy nobiły ze swej strony wszystko, by 
masy wiejskie, tylko .^bliżały się" do pozio  ̂
mu kultury ogólnonai odowej, ale nigdy na 
zbyt maią odległość. Demokracja, której p. 
Żółkiewski mieni się być bojownikiem, po
legać winna właśnie na tym, żeby nie było 
różnic, a była równość i to przede wszy
stkim równość startu życiowego; żeby bez 
wiasnej winy nikt nie był wyprzedzany już 
w początkach, życiowej drogi. I po to właśnie 
istnieje planowa polityka, by nie dopuszczać 
db heajłanowości w dziedzinach, które Na* 

(pokończenie na str, Źf
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rod powierza administracji państwowej, a 
więc przede wszystkim w szkolnictwie.

KULTURA I UDOWA
żółkiewski pisząc o „naiwnej kulturze1 

ludowej", utożsamia ją niezbyt słusznie z 
folklorem wiejskim. 1

Nie wiadomo nawet, skąd czerpie wia
domości o drżeniach obrońców tej kultury, 
gdy tv,ierd_zi, że 

„podkreślając odrębności psychiki wiej
skiej i miejskiej, radziby kopać przepaść 
miedzy interesami wsi i miasta, między 
dążeniami jemnych i drogich środowisk... 
Chcąc zachować skutek — cenną odręb
ność dnchę.wą chłopa i jej bezpośredni wy
raz — kulturę ludową, muszą dążyć do 
zachowania i przyczyny — prymitywnych 
warunków życia".

Twierazi, że rozdział między wsią ą miastem 
jest

„uwarunkowany nię odrębnościami psychi
cznymi (duchowymi — uw. Red.), lecz w 

ustroju kapitalistycznym przeciwieństwem 
interesów miasta i wsi wolwc opóźniania 
się w rozwoju ekonomicznym (gospodar

czym —  uw. Red.) rolnic u wa w stosunku 
do przemysłu".
Natomiast psychologią (nauka o życiu 

duchowym człowieka -— uw. Red.) dopu
szcza wytv arzan'e się odrębnych wła
ściwości psychicznych w odmiennych środo
wiskach, co sprzeciwią się znowuż twierdze
niu żółkiewskiego, jakoby różnice między 
Wsią i miastem ulegały tylko na przeci
wieństwie interesów gospodarczych miasta 
i wsi.

Wprost wierzyć się nie chce, by ktoś mógł 
nie zauważyć ogromnej różniej między ży
ciem w mieście czy w ośrodku fabrycznym, 
a życiem na wsi, nawet całkowicie zelektry
fikowanej, zradiofonizowanej, zmotoryzo
wanej itd. , oraz między pracą ckłopa-gospo- 
darza i robotnika lub pracownika umysiPł- 
wegó; by można było zaprzeczać odd siaływa- 
niu odrębnej rechnila gospodarki wiejskiej 
na kształtowanie się odmienności w kultu
rze społecznej i duchowej warstwy chłop
skiej. Tym hardziej, żę nie ł to inny — tyl
ko Karol Marks —  zrobił 7 tej zależności 
kultury od techniki i gospodarki jedną z pod
stawowych zasad swej doktryny (nauki) 
społecznej.

Zapytać trzeba zatem, kto tu goni 
w piętkę: p. żółkiewski, . czy też profl
Stanisław Pigoń, który w pierwszym 
rozdziale swego „Zarysu nowszej literatury 
ludowej" opisuje odrębny kształt psychiki 
wieśniaka, jaki jej nauały warunki bytowa
nia w swoistym środowisku społecznym 
i przyrodniczym, oraz wpływ tej odrębności 
na literacka twórczość chłopska I ni wię
cej ! Nie pisze natomiast nigdzie „dosłow
nie" czy nie dosłownie —  jak nam to usi
łuje wmówić żółkiewski — że dążeniem prof. 
P:gonia i jemu podobnych jest utrzymanie 
na wsi prymitywnych warunków życia, że 
wrogie im jest techniczne i cywilizacyjne 
dozbrojenie i uprzemysłowienie wsi, że ra- 
ćLlby wykopać przepaść między interesami 
wsi i miasta. Nie potrzebnie zatem Redak
tor „Kuźnicy" wysila swój dowcip, żeby 
obalić to „błędne rozumowanie", te „fałszy
we proroctwa"1 którego dzisiaj rue wysuwa 
już i nie podtrzymuje żaden obóz polityczny, 
lub choćby kierunek literacki. Nieprawdą 
jest także, by prof. Pigoń był „autorytatyw
nym (nrarodajnym — # uw. Red.) ideolo
giem" tęgo kierunku. jBo gdyby nawet wy
znawał taką ideologię, to me wiadomo, dla
czego On właśnie miałby być w tej sprawie 
miarodajny, a nie miałoby być miarodajne 
na ten przykład kierownictwo PSL, które dą
ży wprawdzie do utrzymania prywatnej' go
spodarki chłopskiej ,i idącej z tym w parze 
odrębności środowiska wiejskiego, ale dąży 
również do dozbrojenia technicznego i cywi
lizacyjnego wsi i do jej uprzemysłowienia 
Co więcej nawet — nie chce dopuścić do 
uprzywilejowania miasta koszta n wsi 

To, że my, ludowcy, przlmy całą siłą do 
wszechstronnego ]odniesienia wsi i nie tylko 
zrerzta wsi. nakłada na nas również obowią

zek uratowania dla kultuiy ugoimPiiarodowej 
i przeszczepienie do niej tych swoistych war
tości, jakie właściwe są tylko warstwie 
chk.pskiej.‘ Wiedząc jednak, że nic wszystkie 
wartości Wiejskie dadzą się przenieść na 
gr.uut miejski i odwrotnie, przeciwni jesteś
my niszczeniu udiębnośei środowiska wiej
skiego. Uważamy, że kultura polska, tak 
samo jak i ogólnoludzka, nie musi i nie po
winna nawet czerpać z jednego tylko źródła. 
Kaz ojdatęgo, że wyschnięcie tego źródła wpro
wadziłoby obumarcie całej kultury (dzieje 
dostarczają dużo przykładów na to), a po 
druerie, że nic nudna i szara jednostajność, 
ale właśnie wielostronna różnorodność nada
je urok światu, stanowi o uroćzie życia.

IDEAŁ WYCHÓW AWUZY
W przeciwieństwie do tegc, żółkiewski 

jest fanatycznym zwolennikiem kultury jed
nolitej. choć nigdzie nie napisał, jak ona ma 
wyglądać w praktyce. Krytykuje ostro mło
dzież, która

i ma Dostwę ludzi starych i zmiżonyc-p. 
Nie chce wyrainegc wyboru. Natomiast 
chetnie będzie gromadzić rzeczy roz
sądne. Przeciwstawia się więc jędroli- 
tej kulturze wyboru, które pewne war
tości odrzuca jako jej obce... (woli kultu
rę) , która zewsząd zbiera wszystko, co 
dobre, która jest umiarkowana, unika 

-  entuzjazmu i krańcowości".
Nie da się, niestety, w ramach krótkiego 

artykułu w ..Piaścm" ani streścić dokładnie 
wywodów żółkiewskiego na temal polityki 
wychowania i ideału jednolitej kultuiy, ani 
też zbijać ich punkt no punkcie. Zresztą z 
tej dyskusji i tak by nie wiele wyszło. Jeśli 
bowiem ktoś — tak jak Redaktor „Kuźnicy" 
i jego współwyznawcy — uważa się za po 
wołanego do wytyczania dróg dziejrwyeh 
ludzkości i do kształtowania całej kultury; 
jeśli wierzy —  jak on —  że potrafi „nauczyć 
rozumieć i pojmować procesy społeczne, na
uczyć je oceniać", to z takim kimś'trudno 
w ogóle byłoby podejmować dyskusję. W 
dugmat marksistowski można wierzyć 
lub nie, przekonywać jednak marksi
stę o jego niesłuszności szkoda równie czasu, 
jak na dyskusję naukową ż katolikiem o cu
dzie Zmartwychwstania. W te rzeczy albo 
się wierzy, albo nie; trzeciego wyjścia nie 
ma.

Nie sposób jednak byłoby nie zwrócić uwa
gi na swoisty sposób rozumowania żółkiew? 
skieero, twierdzącego z caban spokojem, że 
„złudna i zbyt dumną ambicją dla człowieka 
jest szukanie absolutnych, niezmiennych, 
pozahistorycznycl norm i źródeł siły moral
nej. Winniśmy sie z całą pokorą nauczyć 
cenić historycznie zmienne ideały, bo odpo
wiada to godności ludzkiej, takiej, jaką po
siadamy. Człowiek nie jest godny, aby był 
bogom równy. Obca mu jest niezmienność... 
I cłoprawdy myślę —  powiada dalej — że 
dano nam już niejednokrotnie świadectwo 
pięknych przeżyć moralnych, związanych ze 
zmiennym historycznym szczęściem i niedo
lą. Dla wyzwolenia z siebie wevmętrzn,yoh 
sił człowiek nie potrzebuje absolutu. Bar
dziej mnie porusza, silniej budzi entuzjazm 
i gniew obraz rzeczywistych, historycznych 
celów, aniżeli fałszywa, mitologiczna fikcja 
(złudą —  uw. Red.) wiecznych dążeń. . 
Twierdzę mówi gdzieindziej — że związa
nie młodego pokolenia z tymi dziełami ‘ cho
dzi o podciągnięcie cywilizacyjne wsi, rozwój 
techniki, odbudowa i zagospodarowanie kra
ju itp. — uw. Red.) i zamierzeniami winno 
i może być źródłem moralnej doskonałości 
charakterów" ,

Niewątpliwie, że może i powinno, ale fak
tem jest również, że nie* zaWsz  ̂ musi, gdyż 
wielu ludzi potrzebuje do szczęścia również 
owej „złudy wiecznych <iązeń‘ . I na tło nie 
ma żadnej rady; z tym nie opłaci się nawet 
walczyć —  zwłaszcza gdy chodzi o nnodzież 
—  bo szanse wygraiua tej wałki są żadne i 
żadnego z niej pożytku. Owszem Lażaa ak
cja (dziaianie) wywołuje i tutaj — ja1; ^ 
wechaiiice —■ tylko tym silniejszą reakcję, 
zacietrzewiony upór. Natury ludzkiej zmie
nić sie nie da. Możną tylko — zależnie. «d 
środków działania —  zepsuć lub naprawić 
pojedyńczego człowieka i zespoły ludzi. 

Dziwimy sie. że żółkiewski- człowiek inte

ligentny i wykształcony, nie chce, czy też 
nie może tego zrozumieć. A  jeszcze bardziej 
się dziwimy, że jedną — powiedzmy — ręką 
odżegnuje się on ód „absolutnych, niezmien
nych. pOiałi/istorycznych norm i źródeł siły 
moralnej", a drugą wskazuje na swoją 
(t. zn. marksowską) doktrynę, jajtc tę 
niezawodną i absolutną prawdę, która —  w 
ściśle określony sposób — doprowadzi ludz
kość do zbudowania raju na ziem. i stano
wi zarazem miernik wszelkich wartości: do
brego i złego, prawdy i iaiszu, piękna i brzy-' 
doty. że uważa, iż człowiek nie jest godny, 
aby był bogom równy, a oddaje w lęce te
goż ograniczonego człowieka Kształtowanie 
losów obecnych i przyszłych pokoleń ludzko
ści i jej kultury, a także ustalanie miernika 
wartości innych ludzi, ich dzieł i uczynków. 
Że stwierdza naprzekor wynikam wszyst
kich nauk —  z historią na czele — iż czło
wiekowi obca jest niezmienność, czyli że na
tura ludzka przeobraża się z biegiem czasu, 
że mimo tylu dawnych i świeżych doświad
czeń lekce sople waży płynące z serca i su
mienia pobudki dzia,amą, większe przypi

sując znaczenie pobudkom zewnętrznym, do
raźnym. że według jego przekonania fabry
ka i Samopomoc Chłopska urabiają ludzi, a 
obecna poiska szkołą niedostatecznie, bo tyl
ko młodzież uczy, a jej me UDolitycznia.

Gdyby naprawdę fąoryki, związki zawodo
we i propagandą urabiały ludzi, to by o. 
żółkiewski nie potrzebował narzekać na mło
dzież. lak  już jednak bywa, ze tylno nie
którzy lądzie potrafią się zadowolić wiarą 
w rozbudowę kultury matei olnej ęraz 
porywami „entuzjazmu i gniewu". In
nym ten prosty, nazbyt może uproszczony 
schemat nit wystarcza. Pragną no:;nać nie 
jedną, ąfe cała prawdę, realizować nie jedno, 
ale całe dobro. Nie chcą mierzyć wszystkie
go jedną miarką, stosować jednej zasady 
wyboru, a te "aj ą się mierzyć każdą rzecz 
miara właściwą dla tej właśnie rzeczy.

Cokolwiek by też mówiono, wychuwam 
w tych ideałach —  to jedyny spe-sop wyĆH& 
wąnia pełnego człowieka i rozbudzenia w mir 
pełni twórczyc-i możliwości, *

Kąroł Kuczek

PSL potępia j &o t
w tcietead)

R o d o w a  z wKepremiereu Młkołą 'cryklem
Kielce były, -jak wiadomo z doniesień u- 

rzęaowych, widownią pogromu ludności ży
dowskiej.

Opinia publiczna jest zajściami tymi, wy
rządzającymi Polsce szkody niepowetowane, 
głęboko poruszona i domaga się najskrupu
latniejszego śledztwa celem zbadania wszy
stkich okoliczności, w jakich pogrom nastą
pił. Otrzymaiw dotychczas informacje urzę
dowe i prywatne nie pozwalają zorientować 
się dostatecznie ani w przyczynach, ani w. 
samym przebiegu zajść.

Na wieść o zbrodni zwróciliśmy się dój 
Prezesa PSL, wicepremiera Stanisława Mi
kołajczyka z prośbą o wypowiedzenie opinii,- 
P. Wicepremier na zapytanie, co mu jest 
wiadomo na temat zajść w Kielcach — o- 
świadczył:

— Nie uzyskałem dotąc! bliższych wyja
śnień na tema; szczegółów zajść. Jym  nie
mniej muszę jak najkategoryczniej pmęnić 
te zajścia, w których straciło życie — jak 
mówi komunikat urzędowy —  34 osoby.

—  A jakie jest stanowisko PSL w spra
wie zbrodni?

-— Polskie Stronnictwo Ludowe potępia 
wszeiKiegc rodzaju gwałty i mordy dokony- * 
wane na niewinnych ooywiteiach bez wzglę
du na ich stan i pochodzenie.

Zgodnie ze swą tradycją i ideologią, wy
znając zasady miłości bliźniego i tolerancji, 
PSL przeciwne jest wszelkiej walce połityiz- 
nej czy rasowej w oparciu o siłę fizyczną.

PSL wzywa wszystkich swoich członków 
do wytężonej akcji zapobiegania na tyie, q 
ile to jest w ich siłach, tego rodzaju wypad
kom zbrodniczym w swojej istocie, a równe 
cześme podcinającym dooi-e imię Pofiaką w 
kraju i za granicą,
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G m in n e  S z k o ły  R o ln ic ze
Strukturę organizacyjną gminnych szkół 

rolniczych wzorowaliśmy częściowo na ich 
strukturze z <zasów okupacji. Zresztą w 
chaosie pierwszych dni i miesięcy two
rzenia Państwa Polskiego nie było i czasu 
i odpowiedniego Klimatu, aby się nad tym 
zagadnieniem lepiej zastanowić. Na wieś 
zatem to „dobrodziejstwo" jak i szereg in
nych spadło nagle, a przysłowie mówi, że 
„co nagle to i po diable!"

W każdym powiecie naszego województwa, 
w każdej zwiedzonej gminnej szkole rolni
czej słyszę do znudzenia to samo: „pomóż
cie społecznicy wiejscy!, apelujcie do rodzi
ców i młodzieży!, bo są szkoły rolnicze, są 
etaty nauczycielskie, są wykwalifikowani 
specjaliści-nauczyciele... tylko w szkołach 
Tych albo nie ma wcale, albo jest tak mało 
młodzieży, że wprost trudno rozwinąć jaki
kolwiek program nauczania!" i tak się to 
ciągnie już drugi rok!

...A przecież pamiętam nasze przedwojen- 
tne zeb-ania, zjazdy i dumania wiciowe! Ja- 
kimż upragnionym marzeniem były dla nas 
tezkoły rolnicze! Nasi wiciarze —  rolnicy wy
kształceni byli stale zasypywani zaprosze
niami na odczyty, kursy i rozmaite poga
danki fachowe. Każdy wiciarz, każda wiciar- 
*ka marzyli o tym, żeby to móc ukończyć szko
łę rolniczą!
, Cóż się zatem stało? Czyżby aż tak się 
dziś zmieniło nastawienie młodzieży wiej
skiej do nauki?

A  jednak droga dziejowa Polski —  to w 
pierwszym rzędzie droga kraju rolniczego! 
żeby nas nie zagłuszyły inne kraje rolnicże 
swoją wydajnością rolną, poziom kulturalny 
naszego rolnika, jego wiadomości fachowe 
muszą być bardzo wysokie. Z tego też wzglę - 
du zagadnienie szkół rolniczych jest dla Pol
aki- zagadnieniem pierwszej wagi i organi
zacja nasza musi mu .także poświęcić więcej 
miejsca.

Wywody moje nie rozwiążą Oczywiście, te
go zagadnienia, ale bodajby zagaiły nad nim 
dyskusję, bardzo często w rozmowach z 
młodzieżą i z kobietami poi uszam to zagad
nienie i chociaż ta powszechna niechęć do 
szkół gminnych w wielu miejscach ma miej
scowe, bardziej indywidualne podłoże, to je
dnak — jako zagadnienie —  da się sprowa
dzić do pewnych ńogólnień.

Kiedyś, zajecaawazy do pewnej gospodyni, 
pytam się o jej córki, bo miałam do nich or
ganizacyjny interes.

— A poszły na pańskie —  odpowiada 
matka.

—  Na jakie „pańjrie"? —■ przecież dwór 
dawno rozparcelowany!

—  A  «no —  niby — odpowiada gospody
ni —  to się dziś Szkołą Rolniczą nabywa.

—  Dajcież spokój -— powiadam —  to prze
cież wielka różnica —  dawne pańskie, a dzi
siejsza szkoła rolnicza na resztówce. Tam 
gię młodzież wiejska uczy praktycznie rol
nictwa!
I —  Moja pani —  odpowiada gospodyni —  
tóe tak o naukę, jeno więcej o plewienie 
idzie. Kto się tam po dwa dni w tygodniu 
czego porządnie nauczy? Tak się tam ino 
marni czas tej młodzieży i niszczy ojcowe 
gospodarki, bo ani porządnej nauki, ani 
spórki w gospodarstwie z tej młodzieży. Z 
wszystkim się stosuj do szkoły. Do nauki to 
trzeba sobie siąść osobliwie, raczym sobie 
myślenia nie przerywać, to by się ta i w tar 
kiej szkole niejednego nauczył. Mnie się w i. 
dzi —  mówi dalej gospodyni —, że jakbym 
tak ja  te szkoły urządzała, to bym je zrobiła 
przez codzień całą zimę, żeby się w wolnym 
od roboty czasie młodzież bez zajęcia nie pe- 
Lętała, ,a w lecie bym młodzieży wiejskiej oj
com od roboty nie odrywała, bo jak nie za
siejesz, nie skosisz i nie omłódse, chłopie, 
tu za ciebie też żadna, żeby najszacowniej
sza „Akcja" tego nie zrobi!. Ale cóż? Kto 
inny szkoły planował/ może nawet I chciał 
wsi pomóc, a jeno wszystkich na siebie zgnie- 
wał!

Tak, tworząc szkoły-rolnicze gminne, jak
by zapełnię nie bramo i-xł uwagę, że to me

dis miejskiej, a jeno dla wiejskiej młodzieży 
się je tworzy. Z chałupy wiejskiej idzie du 
fachu czy wyższego szKolenia tylko ten, kto 
jest zbędny w gospodarstwie. Choćby naj
zdolniejszego, ale potrzebnego rodzina wiej
ska lekko od siebie nie wypuści. A że kiep
ska organizacja gospodarstwa chłopskiego 
bardzo dużo ludzkich rąk do pracy potrze-* 
bu je, mało które dziecko ms czas na naukę. 
Do istniej ącyeh szkół rolniczych gminnych 
tylko w czasie wolnym od robót polnych ja
ko tako młodzież uczęszcza, stale chodzą 
tylko ci, co w gospodarstwie nie są potrzeb
ni i którzy prawdopodobnie, jako w tym go 
spodarstwie nie potrzebni, wy wędrują kie
dyś z niego do miasta, fabryki itp. Na co 
im szkoła rolnicza? Chodzą do niej, jak się 
to mówi, braku laku", z braku innej, bar
dziej dla nich odpowiedniej szkoły.

Całoroczne gminne szkoły rolnicze długo je
szcze nie znajdą na wsi uznania, chyba, że 
się podniesie organizacja i technika urzą
dzeń gospodarczych, i ręce ludzkie będą 
mniej potrzebne do pracy.

Idę kiedyś z grupką gospodarzy przez 
pola, podziwiam wysoką kulturę rolną tej o- 
kolicy, aliści zza bujnego żyta wychyla się 
wielki łan już nie owsa, jeno maluśkiego ow
sika, ponad którym sterczą bardzo gęste 
kolczaste łodygi ostów!

— A  to co?
—  To poie szkoły rolniczej!
—  Niech mi pani powie — zwraca się do 

mnie jeden z gospodarzy —  czego się na ta
kim polu młodzież może nauczyć?

Muszę mocno podkreślić, że na szczęście 
nie wszystkie szkoły rolnicze mają w takiej 
„kulturze" swe pola, jednak czy to jeszcze 
z braku czasu, czy z braku środków finanso
wych, czy z braku organizacji i planów, prze
ważane w żadnej dziedzinie rolnej szkoły te 
dalej niż dawny dwór nie podeszły i oko
licznej ludności są w dziedzinie rolnej ihym 
przedłużeniem dworu, a nie drogowskazem 
rozwoju kultury rolnej, jak być powinno.

Pod gminne szkoły rolnicze zostało przy
dzielone od 10 do 15 ha gruntu, przeważnie 
najlepszego z rozparcelowanego dworu, czę
sto z dobrze zaprowadzonym ogrodem i za
budowaniami gospodarskimi. Szkoły rolni
cze otrzymały dobre wyposażenie w inwen- 
iarz martwy i żywy.

Na tej, w pojęciu chłopa, wprost olbrzymiej 
przestrzeni życiowej żyje troje lub trochę 
więcej nauczycielstwa i troje lub czworo

M a  Zan. (•Kira kl
w Krakowie

Zarząd Okręgowy PSL obradujący w dniu 
2. VII. 1946 r. w Krakowie jednomyślnie 
uchwalił następującą reziolucję:

1) Zarząd Okręgowy wyraża uznanie 
wszystkim ogniwom terenowym, tj. Zarzą
dom Powiatowym, Gminnym, Gromadzkim, 
z woj. krakowskiego i rzeszowskiego za spo
kojną postawę zarówno w okresie wzmożo
nej propagandy stronnictw zblokowanych 
przeciw PSL, jak również podczas głosowa
nia ludowego.

2) Wzywa posłów klubu PSL do Krajo
wej Rady Narodowej:

a) aby zgłosili na najbliższej sesji 
wniosek nagły w sprawie jak naj
rychlejszego przeprowadzenia wy
borów do samorządu i parlamentu; 

h) dołożyli wszelkich starań do opra
cowania i uchwalenia takiej ordy
nacji wyborczej do dał ustawodaw
czych i samorządowych, aby prze
prowadzone na jej podstawie wy
bory naogtj przynieść wyniki od
zwierciedlające w zupełności istot
ną wolę Narodu.

3) Z uznaniem przyjmuje do wiadomo
ści jednomyślną decyzję wykluczającą z Sze
regów Stronnictwa kilku warchołów i rozbi- 
jaczy, z pp. Rekiem i Beartoldem, i oświad
cza, że wszelkie próby rozbicia jedności wsi 
i PSL spotkają się ze zdecyidowaoą postawa 
cWopów. z PSL

służby. Nauczycielstwo ma wprawdzie nie
wysokie, ale zawsze jakieś tam pensje. A 
jeszcze, na wszystkich Radach Gminnych 
ciągle słychać skargi na braK, i trudności 
finansowo - gospodarcze w tych Szkołach 
Rolniczych. Jednym słowem nie ma jeszcze 
mowy o związaniu końca z końcem!

Chłopi słuchają tego, ale kłuje ich złość i 
zazdrość, bo u nich na 2 ha żyje tyle samo 
albo i więcej usób, a chłopa nikt w niczym 
nie oszczędza i nikt mu pensji czy premii 
żadnych nie wypłaca?

Niechby przestały wreszcie stękać te 
Szkoły Rolnicze, przeciwnie w żywieniu, z 
takich wielkich hektarów, powinny dopomóc 
szpitalom, domom dziecięcym sierocym, ko
loniom, ,bursom dla biednej młodzieży, dzie- 
cińcom wiejskim itd.

Kiedyś czekałam na jedną nauczycielkę 
Szkoły Rolniczej pod olbrzymim dębem, ko
ło zniszczonego wprawdzie: ale jeszcze pięk
nego, dawnego pałacu. Młodzież wychodzi
ła właśnie na przerwę. Opoda' mnie, na ław
ce, siadła grupka takiej młodzieży, kończyli 
jakieś opowieści szkolne. Wtym zerwał się je
den chłopiec i woła:

— Chodźcie z tego miejsca, tak nie lubię 
tego dębu, jestem pewny, że pod nim wła
śnie jaśnie pan lał w skórę mojego pradziad
ka!

Poderwali się wszyscy i  miejsca i wspomi
nając straszne dawne czasy, poszli dalej w . 
ogród. I ja też odeszłam z tego miejsca i 
mnie też —  kiedy jeszcze byłam małą dziew
czynką —  opowiadał dziadek staruszek, ,jak 
pan dziedzic, choć w ogóle dobry był, to jed
nak od czasu do czasu „na pamiętne" lał w 
skórę chłopów w dnie wybranych świętych 
też pod takim właśnie olbrzymim dęoem!

Pałac i dwór pański długu jeszcze bu
dzie będą odrazę we wsi Ani strukturą bu
dowy, ani położeniem, zyyklt bardzo od wsi 
odległym i nieporęcznym, ani urządzeniem, * 
ani przede wszystkim tradycją —  miejsca 
te nie przyciągają ludność wiejskiej dQ sie
bie.

Z biegiem czasu jedna, chłop coraz pew
niej będzie czuł się w tych miejscach.

Jest jeszcze jedna przyczyna niskiej 
frekwencji młodzieży wiejskiej w gminnych 
szkołach rolniczych. Ludziom na wsi siw 
zdaje, że uczyć się „rozrzucać gnoju" — to 
tylko strata czasu, a nawet wprost warjae* 
two. Wszak to takie prostot

Wszystko zdaje nam się proste w naszym 
rolnictwie, bo rolnictwc nasze polskie cią
gle znajduje się na bardzc niefcim potkanie, 
w ciągłym prymitywie! Niech powiedzą ci, 
co widzieli rolnictwo Ameryki, ile my, chło
pi polscy, mamy się do. nauczenia w rolnic* 
twie?

Propagandę nauki rolnictwa winny sobie 
wziąć do serca wszystkie ludowe organiza je.
Przy wyborze na stanowisko powinno się 
wreszcie zacząć brać pod uwagę: skończył 
szkołę rolniczą, czy jej nie posiada, skończył 
uniwersytet ludowy, czy w ogóle nie wie, co. 
też to znaczy? W szeregach naszych, a zwła
szcza na wyższych stanowiskach organiza 
cyjnych winni się znajdować ludzie morami, 
uspołecznieni, ale też mądrzy i postępowi! 
Zaraz by się liczebność we wszystkich szker 
łach wiejskich poprawiła!

Szkolnictwo rolne musi być dostosowane 
do psychiki i warunków wiejskich, ale też 
wtedy i społeczeństwo wiejskie musi się ina
czej niż dziś do tych zagadnień ustosunleo 
wać. ] Id w t  Mierzwhu
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— —  ~  —  T e o r ia  a  p r a k f i j k a
Należę do ludzi, którzy chętnie słuchają 

i wiele czytają, ale rzadko zabierają .glos w 
sprawach publicznych, a prawie nigdy w pra
sie. Przychodzą jednak w życiu takie p\o- 
menty, że człowiek ulega pokusie, rzuca na 
chwilę narzędzie pracy i chwyta się pióra, 
rżeby ulżyć sobie przez wyznanie pupliczne 
itęgo wszystkiego, co dręczy i boli. Takich 
bolączek jest wiele.. Są między nimi takie, 
które mimo najszczerszej woli społeczeństwa 
i rządowych czynników, usunąć si.ę nie da-, 
dzą. Ale są też i takie, które przy dobrej 
woli i życzliwości miarodajnych czynników 
można by skierować na właściwe tory i ja
koś złemu zaradzić.

Pisze się i mówi o podniesieniu oświaty i 
kultury wsi. ^Gdy się o tym słyszy na zgro
madzeniach i czyta w prasie/to się zdaje, 
że wszystko w należytym porządku i dla tej 
Wsi robi się co się tylko może, oyle ją tylko 
podnieść umysłowo i kulturalnie. Tymcza-. 
rem jest przeciwnie: teoria mówi swoje, a 
praktyka temu urąga i robi co innego. Weź
my pod rozwagę choćby takie czytelnictwo 
i rądiofonizację wsi. Nie potrzeba o tym 
wiele przekonywać, bo wiedzą wszyscy, któ 
1‘zy się tą sprawą interesują, a szczególniej 
redaktorzy czasopism, że czytelnictwo na 
wsi w stosunku do, przedwojennego zmniej
szyło sie o połowę. 'Jeżeli tak jest, to  muszą 
być tęgo powody. Jednym z takich powodów, 
to brak listonoszy w urzędach pocztowych. 
\y gminie zbiorowej, składającej się z 10-ciu 
gromad, w której mieszkam, jest jeden listo
nosz, w dodatku staruszek, licżący około 
60 lat. Nic też dziwnego, ża przesyłki pocz
towe dochodzą do adresatów z trzech tygo
dniowym opóźnieniem, a dzienniki i tygod
niki często wcale nie dochodzą.

Drugim, niemniej ważnym powodem, to 
brak dobrych korespondentów, znających 
życie i potrzeby wsi- Wielu z dobrych przed
wojennych redaktorów pism wystało wymor
dowanych przez Niemców, inni się postarze
li, poszli w odstawkę, wyparci przez ener
giczne, młode, lecz niedoświadczone siły. 
Nie przypuszczam ani na chwilę, ażeby re
daktorzy, zwłaszcza pism ludowych byli wro
gą usposobieni dla wsi.. Ale są to ludzie, kto 
ypń  się zdaje, ze tego, nad czym trzeba pra 
.oować 50 lat, można dokenać w przeciągu 
jednego roku — i że wieś musi się koniecz 
nie stosować do ich czy słusznych poglądów 
i 4o ich gustu. Co gorsza, są oni opanowani 

grupę wzajemnych adoratorów, zorgani- 
ŁOiwąiWch w Związku literatów zawodowych. 
Pisarze ci, to czasem wykolejone nicjio- 
uki z miasta, lub synowie chłopów, którzy 
czy to z braku funduszów, czy też z braku 
fdolpości nie ukońcżyli studiów, a ze wsią 
aiąją tyle wspólnego, co piszący z Londy- 
Ijem. Są to nieraz talenty marne, czasem nie- 
sjhę.tnie usposobione dla wsi, a przeważnie dla 
samorodnych talentów ze wsi, prawdziwych 
pisarzy ludowych, jakimi byli Bojko, Witos, 
Wojciech Byczek, Jantek z Bugąja, .Czuła 
i tylu innych, którzy znali wieś, a ich słowa 
poezji i prozy płynęły z serca i do sercą 
trafiały. Na dowod tego wystarczy wziąć 
a,o ręki tygodnik „Odrodzenie**, Nr 26 t(88) 
i przeczytać artykuł, pod tytułem „Cppw- 
l .  .lenie częjKO?“  — pióra Juiiapa Przy
bosia, a można się przekonać o zupełnym nie
zrozumieniu wsi, przez takiego literata, któ
ry żarn i ort w swoim zav dzie pracować, żąd- 
ńy sławy,•chwyta się pióra po to, ażeby przez 
gwęją poezję psuć ludziom żołądki i psioczyć 
na ludzi zasłużonych, którzy już nie żyją, 
ą w W»ratjurze indowej zapisali niejedną 
chlubną kartę i. przejdą dó historii, jakim 
był ńp. taki Jantek z Bugają.

Złościsz się obywatelu Przybosiu i krzy
czysz na alarm, ażeby Ministerstwo Oświaty 
^ie udzielało żadnych funduszów na popie
ranie kultury i „stuki jakichś Wowrów czy' 
Janików z Ępgają, a czynisz to dlatego, że 
fwoje utwory nie mają poccyincrści na wsi,| 
chyba W miećcie u starych, shisteryzowa- 
rych panien. Nic C te nie Domoże

kochany Przybosiu, chociażbyś wypisy
wał liaj dłuższe artykuły, bo to nikogo nie 
przekona, a zwłaszcza chłopa, który swoim 
zdrowym rozumem potrafi odróżnić plewy 
od ziarna. Sztucznie wywołana sława a na
wet nagroda literacka, której Ci bynajmniej 
nie zazdroszczę, to nic wielkiego: pieniądze 
się rozejdą, a sława, którą się łudzisz, pę
knie jak bańka mydlana i śladu po niej nie 
zostanie. Tymczasem imiona tych, którymi 
Ty gardzisz, pozostaną w pamięci następnych 
pokoleń.

Nie lepiej się przedstawia radiofonizaeja 
Wsi. Głównym tego powodem jest nie tylko 
wygórowana cena odbiorników radiowych i 
wysoka opłata rr.dioabonamentu, ale co naj
ważniejsza —  przy układaniu programów 
radiowych —  nie są uwzględniane gusty 
wsi, a na ogół audy cje radiowe (z wyjątkiem 
iruzyki) w porównaniu z audycjami onn 
stawiają się mamie. Te niedomagania 
usprawiedliwia się brakiem ludzi fachowych, 
Wprawdzie wielu uczonych znalazło śmierć 
z rąk zbrodniarzy niemieckich, ale mamy je 
szcze wiciu znakomitych historyków, praw
ników, redaktorów, proofesorów uniwersy
tetów, słowem fachowców z różnych’ dzie

Ponieważ sprawa racjonalnego urcgulową- 
uia pasterstwa w Tatrach poruszona została 
juz dwukrotnie na łaniach „Piasta**, przy czym 
powoływano się w nich na moją opinię wypo
wiedzianą w r- 1936 w broszurze pt. „O Ta
trzański^ Barku Narodowym**, przeto sądzę,. 
że podanie kilku uwag i wyjaśnień będzie 
rzeczą pożyteczną.

Pierwsza uwaga dotyczy niespornego w ko
łach fachowych przepasienia Tatr po stronie 
polskiej. Pogłowie owiec wzrosło tu w czasie 
wojny tak znacznie, że racjonalne jego wyży. 
wienie na nielicznych i wyniszczonych już 
przed wojną halach siało się zagadnieniem 
gospodarczym pierwszorzędnego znaczenia. 
\V tym kierunku jedyną rozumną wytyczną 
jest ścisłe oddzielenie hal nadających się do 
pasienia owiec i bydła (świnie i gęsi powinny 
być bezwarunkowo usunięte z głębi Tatr!) od 
la»u. Dopiero na podstawie takiego dokona
nia rozdziału hal od lasu, będzie można w spo
sób racjonalny, to jest oparty na podstawach 
iui uk uw o-g ospodar czy eh, ustalić ściśle ilość 
o,vpec i bydła w Tatrach. Wszelkie innp 
względy muszą być — moim zdaniem — usu
nięte na bok. Prawa do pasienia i korzysta
nia z serwitutów leśnych,, „odziedziczonych 
po przodkach** choćby nadane ongiś przez 
ltróiów polskich, muszą ustąpić dziś w nowej 
rzeczywistości gospodarczo-społecznej ^  Pol
sce demokratycznej, przed sprawami społecz
nej korzyści. Jest rzeczą oczywistą, że usuwa
jąc nadmiar owiec z Tatr, należy pasterzom 
dać w niższych położeniach podtatrzańskich 
lub w innych częściach Karpat odpowiednie
i lepsze tereny pasterskie, tak, aby nikt nie 
został przy zmiajiie srjuktury gospodarczej 
Skalnego Podhala pokrzywdzony.

Druga uwaga dotyczy utworzenia w Ta
trach Barku Narodowego. Ponieważ sprawa 
ta znów stała się aktualną przez zawalcie no
wej umowy o kulturalnej '“współprący z Cze- 
ejfcostewacją, w której wyrawjc obydwa pań
stwa (ij. Połyka i Gząchąsłowacią) uznały 
za wskazane utworzenie w Tatrach tego ro- 
dJ-ąju rezerwatu przyrody, przeto rozumne i 
cejpwe uregulowanie wszystkich spraw go
spodarki człowieka w Tatrach (leśnej, paster-- 
sktoj, świeckiej, rybackiej i turystycznej) 
staje się nu Podhalu obecnie sprawą pilną. 
Nie potrzebuję dodawać, że w deinnkraiycz-; 
Eym* ustroju naszego państwa przy rozwią
zywaniu wszystkich tych zagadnień interes 
publiczny musi być postawiony na pierwszym 
miejscu.

dzin wiedzy, których tylko poprosić, a po
śpieszą z odczytami i przyniosą ludności 
wiejskiej niemałe korzyści. Jeżeli poeci i pc- 
wieściopisarze z miasta mogą przez radio re
cytować swoje utwory, to dlaczegóż poeci i 
pisarze etiopscy, mają być pozbawieni tego 
prawa? Uważam, że jeżeli się przez radio 
wytyka chłopu, jak je ze wspólnej miski, 
jaki ma w domu nieporządek i za to bierze 
się honorarium, to czy nie lepiej byłoby po
uczyć tego chopa, jak ma gospbdarować, 
ażeby biedzie zaradzić?
Czy to ma być zachęta dla chłopa do słucha
nia audycyj radiowych?

żyjemy w państwie demokratycznym i. 
mamy równe prawa, o czym się głośno mó
wi i pisze. Ale nie wolno chłopu, zdaniem 
niektórych papów, mięć swoich pisarzy i 
swoich poetów, którzy by wyśmiewali jego 
dolę i niedolę, sam nie może wypowiedzieć 
się w prasie, bo go nie nauczono pisać orto
graficznie, a na zebraniach wstydzi się wy
stąpić, bo nie posiada sztuki orator&kiej. 
Smutne to, bardzo smutne, bolesne, a jednak 
prawdziwe.

Nie wątpię, że w zgodnej współpracy wezy- 
srtkich zainteresowanych czynników, które 
również interesy pasterskie ludności góral
skiej mieć będą na względzie, zostaną wre
szcie rozstrzygnięte w latrach wszystkie fe 
zagadnienia, które przed wojną nie mogły 
i nie umiały znaleźć dla siebie właściwych 
dróg. Beży to w interesie całego harocu poi. 
skiegu, a zwłaszcza jego kultury fizycznej i 
duchowej, dla której rozwoju Tatry posiada
ją i zawsze posiadać będą pierwszorzędne zna
czenie.

Z powyższych uwag wynika, że autor arty
kułu pierwszego, umieszczonego na łamach 
„Piasta" a podpinanego literami W. M. miął 
zupełną słuszność, przedstawiając konieczność 
racjonalnej przebudowy struktury gospodar
cze. zarówno w samych Tatrach jak i na ca
łym Podhalu. W szczególności najzupełniej 
słuszne były jego uwagi dotyczące nieracjo
nalności. t. zw. „intensywnej** a w praktyce 
niszczycielskiej gospodarki pasterskiej w Ta
trach Wysokich (Hala Gąsienicowa, Doliną 
5-ciu Slawów i inne).

W tym stanie rzeczy powoływanie się na 
moje stanowisko nie podpisanego autora od
powiedzi na artykuł podpisany W. M„ polega 
na oczywistym nieporozumieniu.

Dr WŁADYSŁAW SZAFKU 
■__________________ Prof. Uniw. Jag

Ulgi kolejowe
Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa Ko 

munikacji z dnia 17 maja 1946 Nr. III. 1—423 
(47) 4(j, Dyrekcja O. K. P. zawiadamia, ie z dni en 
1 lipce 1846 funkcjonariusze państwowi, pnzosi* 
jący w służbie cayonej ora2 w sianie spoczynku 
i ich rodzjny będą mogli korzystać i  ulgi 5lW/e-ej 
przy jednorazowych przejazdach koleją -tylko na 
podstawie legitymacji, sporządzonych według 
wzorów ustalonych przez Prezydium Badr Mai. 
strów- Dyrekcją O. K. 2  zwraca uwagę, ie ulga 
f>U?/o będzie stosowana jodynie tylko w tyn przy
padku jeżeli legitymacja ustalonego wzoru bę
dzie zawierała klauzulę o uprawnieniu do prze
jazdów państwowymi środkami komunikacyjny
mi według ulg taryfowych dla urzędników pań
stwowych. Powyższy termin 1 Upca 1946 jest nie. 
przekraczalny. Z dniom V, czerwca 1946 traoti 
ważność wszystkie legitymacje nie odpowiadają
ce wzorom ustalonym przez Prezydenta Rady Mi
nistrów jak również wszelkie dotychczasowe *ą- 
światfezenia zastępcze. —. tuż Kmita, Dyrektor 
Kolei Pańslwowjmń

żyła Jan, chłop znad Raby

Jeszcze w sprawie pasterstwa
w Tatrach

I
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F rzepjąd polityczny
Paryska konferencja czterech mocą. ~tw 

doprowadziła w trzecim tygodniu obrad do 
osiągnięcia porozumienia w większości za
sadniczych punktów spornych. Uzgodniono* 
mianowicie projekt traktatu pokojowego z  
Włochami. Opracowano, projekt traktatu z 
Finlandią, a w kwestii traktatów z państwa
mi .bałkańskimi „Osi“ pozostało jeszcze u 
zgodnienie jednego tylko zagadnienia — 
udostępnienia żeglugi na Dunaju. Wyznaczo
no już nawet* termin konferencji pokojowej/ 
na 29 łipca. ;

W. toku ustalam^ projektu trńktatu po
kojowego z Włochami porozumiano się ko
leino w następujących, spornych poprzednio 
Sprawach:

1) Postanowiono przekazać wyspy Dode- 
kanezyjskie Grecji, po uprzednim ich zde- 
militaryzowaniu. Dodekanez —  to 12 wysp 
położonych na morzu Egejskim obok wybrze
ża tureckiego, wśród których największą 
|est wyspa Rodos. Liczą one łącznie 1421 
km kw. powierzchni i około 70.000 ludności 
|>rzew«znie greckiej. Dp roku 1912 naUżały 
)one do cesarstwa tureckiego, po czym zajęii 
ge Włosi, zatrzymując je z krótką przerwą 
jpo ubiegłej wojnie aż do swej kapitulacji. 
(Mają one d*iże znaczenie wojskowe.

2) Los byłych kokmji wfoadocta nie został 
oi i tecznie rozstrzygniętj. Pewnym jest ją*, 
dynie —  ie nie wrócą mm pod panowanie 
włoskie. Obecny ich zarząd wojskowy przez 
Wielką Brytanię i Francję zostanie utrzy
many jeszcze prze? rok. Pńez ten cm- czte
ry mocami wa powziąć postanowienie co 
do ich przyszłości, Gdyby mocarstwa nie 
osiągnęły w tymi terminie porozumienia —  
sprawą tą zajmie się Zgromadzenie Ogólne 
Organizacji Narodów Zjodnoczonj civ

&) j Tzyntou* Tikeatu i  ctoczzjąry^i port 
ten obszarów ta najtrudniejszym zagad- 

v Moniem obecnej kontemucji  Tu najbardziej 
id „tały uę dwa agreiełne % sobą interesy 

I ~ flopdtidda i angiceatide. Obie
ctrony twaceo zastrz gły rwe atłjłowRffss 
joiCO granice najdalszych ustępstw. * 't  ich 
poglądy były mocno, różne — przeto wyda 
wal' się, te dsi poJimuitwma im dojdjąa. 
iWówczas pnedstawidei Francji. pcrewóer 
Bidault, wystąpił z projektem umiędzyaa 
rodowienia Triestu z okolicą. podziału 
reaecty spornych teo  eonów Krainy Julij
skiej uudłpy co. tuków -̂ trodowośckmych 
zamieszkującej ją ludności. Projekt ten, po 
kłłkodmowycb obradach soeht prze« wu,y- 
stkich Jstnów pnyjęty. LW ten sposób 
Utworzony: zostanie iwdzag „wolnego miasta** 
w i -ołudmo wej liuropie*

Triest z przyległym doń obszarem sta
nowić będzie obszar autonomiczny, rzą- 
uzący się statutem opracowanym przez wiel
kie mocarstwa, a zatwierdzonym przez kon
ferencję pokojową. Nadzór nad tym obsza
rem wykonywać będzie Rada Bezpieczeń
stwa. Zarówno bowiem Jug jsławia, jak i 
Włochy występują zdecydowanie przeciw 
takiemu załatwieniu tej sprawy. ‘ ,

4) Odnośni-  kich odszkodowań wojen
nych postanowiono, iż z uwagi na wzięcie 
udziału w ostatniej f~zie wojny po stronie 
anantów, Włochy zapłacą je jedynie częścio
wo. W szczególności mają one uiścić Rosji 
100 milionów dolarów. Dla umożliwienia od
budowy gospodarczej Włoch, spłata ta zo
staje odroczona na 2 lata i będzie się odby
wać w ciągu następnych 5 lat. Nastąpi ona 
w formie przejęcia przez Rosję włoskich 
urządzeń przemysłu wojennego oraz włoskie
go majątku pozostałego w Rumunii, Bułga
rii i na Węgrzech, jako też w formie dostaw 
dóbr produkowany ch przez Włochy. Odszko
dowania dla Grecji i Jugosławii nie były 
obecnie przedmiotem obrad.

b) Ustalona została granica włosko - fran
cuska na zasadzie stanu sprzed wojny z drob
ną poprawką na korzyść Francji w Alpach 
nadmorskich. Pretensje Austrii do Tyrolu 
włoskiego! zostały odrzucone.

Wobec ustalenia projektu traktat a z Wło
chami, nńnisuowie postanowili zwołać kon
ferencję pokojową 21 państw do Paryże na 
29 lipca br. Na konferancję tę nu ją być za
proszone następujące państwa: Australia,
Balgia, Brazylia, Kanada, Chiny, Czechosło
wacja, Abisynia (Etiopia), Francja, Grecja, 
Holandia, Indie, Norwegia, Nowa Zelandia, 
Polska, ZSRE, Afryki* Południowa, Ukraina,
Wielka Brytanie. Stany Zjednoczone, Biało
ruś i Jugosławia.. Po zwołaniu konferencji 
wyłoniły się nowe trudności: Jedna dotyczy 
Chin, które domagają się by były zaliczone 
do mocarstw zapraszających mniejsze pań
stwa na konferencję. Przeciw temu wystę
puje Mcłotow. Druga wj nikła na tle usta
lenia porządku obiad i ich procedury, które 
Mołotow cńciałby dla tej konferencji ustalić 
juz obecnie w gronie wielkiej czwórki z mo
cą wiążącą, a przeciw czemu występują po
zostali ministrowie.

Prócu usunięcia powyższych trudności, 
przed konferencją wielkiej czwórki stoi je
szcze Zadame przedyskutowania sprawy Nie
miec i Austrii. ,W tych dwóch jednakże

kwestiach nie oczekuje się powzięci? prżez 
ministrów wiążących decyzji.

Nowy rińd we Francji
Po dłuższych rokowaniach, wywołanych 

przez wysunięte przez komunistów żąaąpja 
podwyżki płac o 25% i uzależnienie ' przta 
nich od tego swego udziąiu w rządzie — 
przywódca francuskich katolików postępo
wych, George Bidault, utworzył rząd kod! 
cyjft;. Składa się on, jak poprzeaiiio od roku 
z 3 partji: katolików, komunistów i socjali
stów. Bidault zatrzymał w nim stanowisko 
ministra spraw zagranicznych oraz objąi'mi
nisterstwo informacji. Vicepreimerami zo
stali przywódca komunistów — l'horez i po 
przedni socjalistyczny premier — CoUir.. 
Katolicy obsadzili w tym rządzie 9 mini 
sterstw, w tym ministerstwo skarbu, spra
wiedliwości, gospodarki narodowej i sił zbroj
nych. Komuniści utrzymali swój stan posia
dania, w postaci 7 resortów, przeważnie go 
spodarczych. Socjaliści objęli 5 ministerstw, 
a mianowicie spraw wewnętrznych, rolnic
twa, robót publicznych, oświat/ i kcbn ji.,

Nowy rząd uzyskał na pierws zyrr posie 
dzeniu nowo obranego Zgromadzenia ogrom 
ną większością votum zaufania. Premier 
Bidault w sw>m przemówieniu postawił jaku 
cel rządowi i parlamentowi jak najszybsze 
wyprowadzenie kraju ze stanu tymezęrowo 
ści przez opracowanie projektu aonstytucp 
nadającej się do przyjęcia przez naród, -a na 
stępnie przeprowadzenie referendum, i wy
borów do stałego parlamentu, kture zdaniem 
jego winny się odbyć najpóźniej 15 podziel
nika br,’ Obecnie Zgromadzenie przcyloso 
wuje główne zasady nowej kons \ vi 
Między innymi jednogłośnie przyjęto wpro
wadzenie dwuizbowego parlamentu przy zu
pełnym zresztą ograniczeniu praw senatu, 
Jak widać, partie lewicowe wyciągnęły na 
ukę z przegranego w maju referendum kon
stytucyjnego. .
U . 11  ' l - U U  ■ 11,11, ■ 11Ujl.. J -  IHUIL- lUJjWUM1- 1̂

Helgolaud ztiiłcnte z mapy fcjû Pl
Władze brytyjskie postanowiły zniszczy 

całkowicie matą wysepkę HOgoland >żącą u 
memieoKick wybrzeży Morza Pomocnego. — 
łielgolknd jest znakomitą twierdzą a Hwialną 
dzięki swej skalistoścLi słuryl w obu wojnach 
światowych jako podsławowp bazi morska 
i lotnicza dla operacji niemieckich .przeciw 
Anglii. W czasie ostatniej -wojny Hitler po 
tężnie rozbudował fLelgoiajad, czyniąc zet 
Maltę Morza północnego.

L BIENIEK

Listy z Zbcftodti
Gdy wczesnym czerwcowym świtem „na

pylałem w nieznane “ żegnaj mnie gorąco o ~  

durzą jącą wonią jaśminy i pierwsze melodie 
pooudzonyeh ptaków.

Na małej stacyjce czekam na pociąg wiele 
godzin. W pewnej chwili nań stacją zjawia się 
samolot — spada nisko nad zieawj i wysypuje 
olbrzymią ilość papierów. Podróżni, jak sza
leni, potykając się i przewracając biegną w 
pole i łapią fruwające, niby płatki śniegu, u- 
lotki. Po chwili wracają z noanm- spuraozf ny- 
nii na kwintę i z dr wiliami. Spodziewali się 
bowiem Róg wie czego — a to tylko oderwą 
propagandowa.

iWywiąiuie się dyskusja — żywa. gorąca, 
pełna pasji. Dyskusję kończy dop>A>v nad
jeżdżający pociąg. ,

Pierwszym miastem, na mojej emigracyjnej, 
ku Odzyskanym Ziemiom, trasie je** Tarnów. 
Mile uderzą jego czystość, żywy rąch i stosun
kowo nie biedny wygląd. Przód \yojną było 
tu jedno ą bardziej nieci lujuych miast.

Łażę, gapię się i w rezultacie ucieka mi 
f-pnzegl nosa pociąg na Kraków. Gonię go 
radzieckimi towarow kami idącymi na Z&chfd 
po *»ęgjel.

W sąsiednim wagonie ulokwato się kilika 
rsdain cygańskich- Kilkanaście osób wrzesz

czy naraz, klnie i śmierdzi. Do szczytu wrzawy 
dochodzi w momencie gdy młody cygan gra
jący na gitarze spada ze skraja platformy, 
wskutek nagltego zahamowania pociągu, mię
dzy wagony. Przysłowiowe cygańskie szczęś
cić nie opuściłc delikwenta i tym raiẑ .m po- 
ciąg momenU-LEe staje i spod wagonu wyłazi 
kudłaty artysta zdrowiu teuki, trzymając w 
ręce szyjkę gitary. Reiszj została pod kołami. 
Ryk jaki z&jściu towarzyszył miał w sobie coś 
niesamowicie potwornego. Scena kończy się o- 
gćtną bijatyką, którą likwiduje obsługa po
ciągu strumieniami gorącej wody z gumowego 
węża na rozpętaną bandę.

Jedziemy dalej. Słońce praży znęcając się 
beiz litości nad konwojtntką pociągu’, tłustą 
Sonią z dalekiego Murmańska. „Uf żarko!“ 
stęk« to chwilę, a w Jtfzcrwnch, zwyczajem 
wszystkich kobiet świata, opowrada o sobie. 
Si acha i uważnie, bo Sorna ciekawię) opowia
da. Zup Żeromskiego, Sienkiewicza i Tuwima
— ja znów Gogola, Gorkiego, Tołstoja, Jesie
nina ft szereg innych — mam;, więc niewy
czerpany temat do samego Krakowa.

Za Krakowem wsie, — im dalej na Zachód
— tym ładniejsze. W  Oświęcimiu niesamowi
tą grozą przejmują zabudowania obozu. Na 
widoa. i remałoryj nych k< "nŁaów ma się nie_ 
mai fizyczne wrażenie tragiczmij won5 dymu 
palących się ciał. Przykre wrażenie zaciera 
odrobinę widok leżącego za miastem cmenta
rza samolotów. Leżą tu zpuwakrowanei szcząt

ki wielu sótek Messerichmittów i dumnych 
bombowców na świadectwo klęski — jak nie
daleki obóz jest świadectwem wiekuistej hań
by.

Okolice od ' >święcimia do Katowic odznacz®' 
ją się niespotykaną wśzędzie, nawet n? Zacho! 
dzie schludnością i zamiiowanipoi do zorganL 
zowanego ładu. Czyściutkie i miłe osadj, pięk 
nie utrzymane drogi, obsadzone drze wam5 o- 
wocowym budzą zazdrość, podziw i tęsknotę 
za czymś podoorym w osiedlach centralnej* 
Polski. Zwierzom się sia;rumu kolejarzowi • z 
mojego zachwytu, a un mi przyświadczą: „po
dziwiaj sie synku jak tukej płynnie. .Slązok’ 
pierony dadzom se radę — ino nom tunej, nie 
nasyłajcie takich, kierzy nom nasz dorobek 
zgnoją i wyszabrują".

Niemą chyba w Europie drugiego dworce o 
takiHL ruchu jak Katowice Przee całą wojra 
Wojnę putaewaiiły sję tędy miliony Niemców 
na V schód i z powrotem tędy wleczono na 
Zachód mdiony jeńców-, / ‘ięźniów i robotm- 
ków na niewolę, śmierć i poniewierkę, ą po 
wojnie znów tu sk.mcemtrował się racn 05iet>- 
łepcz^, i abrowmiczj i repatriacyjny. Dzień 
i noc przez salę i percmy dworca jawelewą 
olbrzymia fala ludzie® w poszukiwaniu ojco
wizny, dachu, zLuni chłebi czy mameny. — 
Przea gardzie1 kas biletowych i :-estama^i- 
nych przesuwaj& sig nieustannym strujmtM^ń: 
mSiiony złutycn. Jesi noc Na kamientttei m>d. 

.Ommmczeme m  atr. £)
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C o _ p i s z ą  i n n i

„ S ło s u n k i*  
s ło s u n e c z k i "

Warszawski „Dziennik Ludowy" (Nr 140 
z 23 maja) takie snuje rozważania na temat, 
którym zajmowaliśmy się już wielokrotnie 
w „Piaście", na temat moralności w życiu 
publicznym:

„Kto potrafi się dostać na wysokie 
stanowisko administracyjne i gospodar
cze, q tym mówi nam dziś — wynik 
działalności Komisji Specjalnej KRN, 
powołanej do walki z nadużyciami i 
szkodnictwem gospodarczym.

Listę wykrytych „dygnitarzy" spod 
ciemnej' gwiazdy otwiera niejaki Albi 
nowski — osobisty przyjaciel niemiec
kiego „burmistrza" Warszawy — Lei- 
sta Albinowski agent gestapo, po woj
nie zdołał (jak?) otrzymać stanowisko 
dyrektora Państw. Wytwórni Wódek w 
Cieplicach. Dziwnym zrządzeniem losu 
pociągnięto go do. odpowiedzialności kar
nej wyłącznie .za skup na wyrób wódki 
ziarna zdatnego do konsumcji... Gdyby 
nie „pechowe" ziarno, były gestapowiec 
po dzią dzień siedziałby za dyrektorskim 
stołem. Rzecz zupełnie zdumiewająca!

Na drugim miejscu listy Komisji Spe
cjalnej trzeba postawić drugiego „dy
rektora", Edmunda Korskiego vel Horo
witza, rzekomo inżyniera, absolwenta 
politechniki morskiej, który na stano
wisku dyrektora departamentu Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych przeprowa
dzał spekulacje walutowe, zarabiając 
kosztem skarbu państwa grube miliony.

Dalej następuje Marian Marcinkow
ski, /aferzysta walutowy, komendant 
straży, centrali Nar. Ranku Polskiego.

Czwarty aresztowany, „dyrektor" — 
Jan Bachański, jako dyrektor departa 
mentu Min. Komunikacji, zdołał „zaro
bić" pół miliona złotych na „prywatnej" 
sprzedaży państwowego mienia.

Na długiej liście „dygnitarzy"-łajda
ków znajdują się również dwaj wyżsi 
urzędnicy: Juliusz Ganszer (o smutnej 
sławie już w obozie oświęcimskim) i 
Mróz-Długoszewski,. Trudno wyliczyć 
wszystkie nazwiska 927 osób, pociągnię
tych do odpowiedzialności. Listę zamy
ka Julian Kurnicki, o którym jedna z 
warszawskich gazet pisała, iż jest to 
„człowiek o bardzo daleko sięgających 
stosunkach". Areszt. Marian Litwiniak 
(znany na bruku warszawskim aferzy
sta walutowy), podający się za dyrek
tora Agencji Publicystycznej, również 
„legitymuje się ogromnymi st: :kami“.

(Listy z  Zach o d u )
(Dokończenie ze str 5) 

todze drzemią i śpią tysiące ludzi. Ja śpię na 
schodkach zajęczym snem. Obok mojej głowy 
śmierdzą straszliwie dawno niemyte i zapa
rzone „nóżki" jakiejś 1 olbrzymiej baby. Zmy- 
ii.am więc na peron, skąd wkrótce odjeżdżam 
>u Nisie.

Od Katowic po Kędzierzyn dymią fabryki, 
.rozchwiane nad kominami bukiety mówią o 

^iowej prawdzie polskich rąk, lecz pola gołe, 
piaszczyste, wypalone słońcem, źle uprawione 
nie mówią o chlebie. Nie dadzą tego roku, ani 
tyle ile zabrały. Między Kędzierzynem a Prąd
nikiem na wieloinilowych przestrzeniach ciąg
nie się las. Jadący ma wrażenie, że Białowieża 
nie Zachód. Wzdłuż toru gęsto widnieją ol
brzymie/ leje, nie zagojone rany wojną zadane 
ziemi. To ślady alianckich bomb.

W Koźlu mijamy Odrę. Na szarozielonych 
falach dźwiga ona barki pod polską banderą.

Od Prądnika zaczynają się lepsze ziemie i  
piękniejsze urodzaje. W południe dojeżdżamy- 
do pierwszego etapu mojej włócaęgi — Niisy, 
z abasyńsŁa Nysą przeasjapej.

„Wielkie stosunki" musiała posiadać i 
Eleonora Miksdorf z Jeleniej Góry, kie
dy potrafiła 8 (osiem) swych prywat
nych samochodów zarejestrować na 
Państw. vVytwórnię Wódek w Ciepli
cach.

Zdaje się, że przypadkowo odkryliśmy 
jedną z przyczyn przenikania moralnych 
śmieci do władz i urzędów państwowych: 
„wielkie stosunki i małe stosuneczki".
Jak one powstają, jak się tworzą — tru
dno zbadać. Niekiedy przy restauracyj
nym stoliku, niekiedy w wyniku drob
nych usług czy ludzkiej łatwowierności. 
Czyż trzeba jeszcze dodawać, iż niekie
dy legitymacja partyjna traktowana 
jest przez pewnych ludzi, jako świadec
two uczciwej przeszłości jej właściciela

Najwyższy czas zerwać z tą plagą „u- 
stosunkowanych" osób. Ta plaga ko
sztuje nas setki milionów złotych, prze- 
marnowanych przez „ustosunkowanych" 
próżniaków i niedołęgów, rozkradzio- 
nych przez „ustosunkowanych" złodzie.i 
Tej plagi nie usuniemy, jeśli fachowość 
i nienaganna przeszłość nie stanie się 
jedynymi miernikami wartości każdego 
kandydata do państwowej posady.

A co się tyczy legitymacji partyjnej, 
może być ona tylko świadectwem służby 
społecznej, NIGDY PRZYWILEJEM. 
Cóż bowiem przyjdzie stronnictwu po
litycznemu z nowego członka, wstępują
cego do organizacji tylko dla zdobycia 
osobistych korzyści materialhycn ?

Wartt) zrewidować poglądy na roz- 
wielmożnienie u nas „stosunków", któ
re w świetle dochodzeń prowadzonych 
przez Komisję Specjalną KRN, chroni
ły złodziejów publicznego dobra, naj
większych wrogów polskiej demokracji. 

Pod wywodami Autora powyższych rozwa
żań podpisujemy się obydwienia rękami i 
nogami. Dodawać do nich nie trzeba ani 
słowa.

Partie i posady
W katowickim „Dzienniku Zachodnim" 

(Nr 134 z 17 maja) użala się jeden z inży
nierów, który wrócił śwjeżo z Anglii, że z 
racji swej bezpartyjności nie mógł otrzy
mać w swoim fachu posady na Górnym Ślą
sku, jakkolwiek przemysł nasz choruje ra
czej na brak fachowców. Wizyta u dyrek
tora jednej z państwowych instytucyj prze
mysłowych z prośbą o przyjęcie do pracy od
była się w ten sposób:

„P. Dyrektor skrzywił się trochę na 
to, że jestem ślązakiem, a kiedy na za 
pytanie, czy należę do jakiejś partii 
politycznej, odpowiedziałem, że do żad
nej, oświadczył mi, że po wstąpieniu do 
takowej może mnie skierować do pracy 
na Śląsk Dolny". ,

Rozżalony inżynier pisze dalej:
„P. Dyrektor prócz tego jest facetem, 

który powinien pójść na kurs elementar
ny do freblówki (dziecińca — uw. Red). 
gdzieby go nauczono, że nie po to nawo
łuje się do powrotu z zagranicy rodaków, 
aby z nich robić bezrobotnych i malkon
tentów, ale po to, by pracował’ dla do
bra kraju. Co więcej. P. Dyrektor po
winien pójść jeszcze na kurs, gdzieby 
mu znowu włożono łopatą do głowy, że 
uzależnienie otrzymania pracy od zapi
sania się do jakiejś partii politycznej, 
nie przynosi korzyści ani tej partii, ani 
też tej pracy. Spryciarz mianowicie, 
który nic nie umie, zapisze się nie do 
jednej, ale i do sześciu partii... byle tyl
ko móc otrzymać posadę, na której bę
dzie robił takie czy inne kanty. Nato
miast człowiek uczcimy, ale rzeczywiście 
bezpartyjny tego nie zrobi... .W. rezui 
tacie więc p. Dyrektor będzie przyjmo-

Shładajde datki 
na fundusz organizacyjny 

PSL

wał jołopów i kanciarzy, którzy mu za
świecą w oczy legitymacją partyjną, a 
później zrobią z jego przedsiębiorstwa 
chlewik, a nie będzie przyjmował nie 
wiedzieć jakich fachowców, którzy pra
cowaliby z korzyścią dla cłej instytu- 

Całe nieszczęście leży tylko w tym, że 
takich kursów dla podobnych P. Dyrek
torów jeszcze u nas nie ma"... 

dodaje melancholijnie na:z inżynier, a my 
„chienopiasty" — radzi nic radzi —  musimy 
mu przytaknąć.

Perspektywy atomowe
(z artykułu Stan. OSSOWSKIEGO w „Ko- 
nicy", Nr 25 z dnia 1-go lipca 1945 r.)

Jeśli zakładamy zależność form życia po
litycznego i więzi kulturowej od środków 
produkcji i jeżeli zakładamy, że na podsta
wie tej zależności można snuć jakieś racjo
nalne przewidywania, to wszechświatowa 
orgnizacja polityczno - gospodarcza wydaje 
się nieuniknionym następstwem wynalazku 
energii atomowej. Nieuniknionym —  jako 
jedyna możliwość uniknięcia zagłady cywili
zacji.

Ale kontrola wszechświatowa nad energią 
atomową i usunięcie niebezpieczeństwa woj
ny („wojny jednominutowej" jak mówią 
(Amerykanie), nie wyczerpuje zagadnienia. 
Kontrola taka nie usuwałaby energii atomo
wej z dziejów ludzkości. Wprost przeciwnie: 
nieuniknionym, jak się zdaje, następstwem 
organizacji trwałego pokoju byłoby zastoso
wanie energii atomowej do przemysłu i tran
sportu.

Zważmy teraz, że 'zależność pomiędzy po
kojem wszechświatowym i zastosowaniem 
energii atomowej do przemysłu i transportu 
jest obustronna. Zastosowanie to spowoduje 
niesłychane przeobrażenia gospodarcze, spo
łeczne, kulturalne. Zmieni się skala (mier
nik, stosunek — uw. Red.) wartości gospo
darczych, zmieni się wartość surowców. 
Zmienią się formy organizacji przemysła mi 
wymiany międzynarodowej. Zmienią się, od? 
ległości ekologiczne (mierzone czasem po-, 
trzebnym na ich przebycie i kosztami po
dróży) pomiędzy różnymi częściami globu, 
możliwości izolacji i kontaktu (odosobnieni? 
i styczności), a co za tym idzie, system łącz
ności społecznej i stosunki pomiędzy wielki
mi zbiorowiskami ludzkimi. Zajdą niewąt
pliwie jeszcze różne takie przeobrażenia, 
których w tej chwili nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć. I wedle wszelkiego prawdopo
dobieństwa dzisiejsze przyczyny, zatargów 
między państwami lub grupami państw, stu- 
ńą się całkiem nieaktualne, przejdą do hi
storii ubiegłej epoki. Znikną również praw
dopodobnie dzisiejsze przeciwieństwa ustro
jowe, gdyż trudno sobie wyobrazić prywatny 
kapitalizm w gospodarce opartej na energii 
atomowej. Jeżeli tedy organizacja trwałego; 
pokoju pociągnąć musi zastosowanie energii 
atomowej do celów pokojowych, to odwrotnie 
znowu, należałoby oczekiwać, że zastosowa
nie energii atomowej do celów pokojowych! 
stanie się decydującym czynnikiem pokoju, 
gdyż zlikwiduje (usunie) dotychczasowe 
przyczyny wojen. j

Niestety, przewidywania te, oparte na za
łożeniach nazbyt racjonalistycznych (wy- 
rozumowanych z gory) wymagają zastrze
żeń. Likwidacja przedmiotowych powodów 
do zatargu nie jest jeszcze zażegnaniem moż
liwości zatargu... Star. umysłu spóźnia się 
w stosunku do tego, co miałoby być odpo
wiednikiem nowych przeobrażeń technicz
nych- i gospodarczych. Kierują nami stare 
nawyki myślowe. W epoce samolotu i auta 
myśli się o pewnych sprawach schematami 
z czasów lokomotywy i konnego tramwaju; 
w epoce energii atomowej będą dziaiały wzo
ry żyda społeczno - politycznego z czasów 
pary i węgla kamiennego-.. Wobec szybkich 
przemian, jakie zachodzą we współczesnym 
świecie, anachronizmy (przestarzałośd) w 
żydu społecznym występują bardziej jaskra, 
wo niż kiedykolwiek. 1 dlatego możemy so- 
bie doskonale wyobrazić t&Ką niesamowita 
sytuację, że przy pomocy energii aiomcęwej 
toczyłaby się wojna o źródła naftowe, któjj 
rycfc. wartość dnęiki atomowej energii-— amh 
-że t p a ź s i do poóoj* wartość wody nwesaiei,
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Chłopski Spółdzielnia Wydawnicza
Warszawa, ul A l. Jerozolimskie 85

w yd-la aa&t» pupce ksiąikl getii rB*blioleka Ruchu Ludcwegń*
1. Program  i Statut P. S. L. cena zł. 30,—
3. Lata Chłopskiej W alki —  Z. Augu-

styński „ 3 0 .^
4. Samorząd Terytorialny ‘ —  P. T y .

piak „  20.—
5 W służbie narodu i państwa —

St. MikołajczyK „  30 —
6. 50 lat pracy i w alki —  J. D ec 20.—
7. W . W itos na tle epoki —  Dr. W.

Kiernik „  20.—
■S. Dlaczego jestem ludow cem  —

F. Mleczko ,, 30.—

9. Pieśni Batalionów Chłopskch — 
w  opr. W. Batki

10. Znaczenie drobnej i średniej w ła
sności —  S. Szymański

W d r u k u ;

11. Księga pamiątkowa na 50-lecie Ru. 
chu Ludwego (1895— 1945) —  
w  opracow aniu prof. St. Pigonia

12. Pamiętnik Kongresu P. S. L. 1946 r. 
w  opr. J. Deca „

Cena zł

30.—

2 0 .—

2̂ 0.—

250.—

Każdy Ludow iec i czytelnik „Piasta" może na być po\\ yższe w ydaw n ictw o po cenach ulgow ych 
na podstaw ie zaiupwień przez pocztę w  Centrali Chłopskiej Spółdzielni W ydaw niczej:

10 broszur (N r. 1— 10) zam ów ione łącznie — ko&ztują zł 175.—
Książki Pam iątkowe (zaw ierające po 250— 300stron dużego form atu) przy zam ówieniu z przed, 

płatą kosztują: obie —  350 zł., — jedna —  175 zł. Zam ówienie z przedpłatą n a leż / nadsyłać w 
term inie do 1 sierpnia 1946 r. przesyłając z góry  całą ni .eżpość.

Zam ów ienia należy kiei ow ać do Chłopski .:jSpółdzieln i W yd iw niczej w  W arszawie, ul. Al. 
Jerozolim skie 85 lub do Oddziału Chi. Sp. W yd. K raków , Basztowa 17.

zycm  o?
Potihc.it: 2Quw ożyw ło się

W OcUtnnth tygocmia< h ocLDyło się kilka 
wjeców, a to. w Lmźmierzu, Szaflarach, Dla 
ruszyiue i Białce Tatrzańskiej. W ciągu 18 
dni odwiedzono na rowerze 55 gromad. Jest 
to powiat, gdzie ̂  na wsi PSL posiada 
tak wielkie wpływy, co świadczy, że 
jeszcze przed wejną górale byk aiłme 
zorganizowani w Stronnictwie Ludowym, i 
nowości niezbyt pochopnie przejmują. Przy 
tych odwiedzinach odnaleziono szereg sztan
darów, które obecnie wędrują do Nowego 
Targu, aby dopełnić „Polskie" *S. L.

Założony w kwietniu „Niedzielny* Vniyv. 
Ludowy" w Uichem i Jabłonce Orawskiej, 
wykazały, że są potrzebne dla tamt. ludno
ści, tyjącej z dalą od miasta. Możną zaob
serwować duże zainteresowanie, zwłaszcza 
wśród młodzieży, to też rzucono hasło dał 
szych, a to: w Ludźmierzu, Bukowinie, Ra
bie, Wyżnej, Krościenku i Czarnym Duna jcu

„Niedzielne Uniw. Ludowe" na Podhalu 
boetą spełniać duża rolę, a mianowicie: prócz 
Wiadomości ogólnych o Polsce i z dziedziny 
spółdzielczości, będą wykładać referaty le- 
kai ze: medycyny i weterynarii, uraz agro
nomów te i leśnicy. W ten sposób organiza
cja młodzieży będzie uzupełniać swoje wia- 
d'np,ości i przygotowywać się d® twardego 
i znojnego życia na skalnym Podhalu.

J. Wacł |ica

Z a łę ż e m *  bW iotek <  w  T ta p isza w ie
“Onegdaj w TropNzow ie*otłbyki się uru- 

Czyste otwarcie Lihl oteki, zą którą tam
tejsi oh) watele tęsknili przez sześć la: 
niemieckiej okupacji. Poprzednia bowiem 
biblioteka „W ici" została przez okupanta 
zniszczona. Na uroczystość otwarcia bi r 
Jb.lioi.eki przybyła koleżanka Mierzwina, J

kiera nie szczędziła trudów w organ>zo- 
yffnu biLliuteki. Kol. Mierzwina wygło
siła na otwarciu treściwy referat o korzy- 
ścrach z czytania książek. K. M.

powiatowy w
Zarząd Powiatowy PSL w JJochni zwołuje 

«a dzień 21 lipca br. statutowy Walny Zjazd 
Delegatów. Zjazd odbędzie się w sali kina 
„Raj". Początek o godz. 10-tej. Udział w 
Zjeździe biorą uprawnieni \v-g statutu dele
gaci, zaś w charakterze gości mogą być obec 
ni na Zjeździe członkowie PSL z powiatu z 
przestemplowanyrni 1: 'iiymacjnmi na rok 
1946-ty.

Zjazd powiaiowy w Jar&słewiu
Zarząd fVwiaj.owy Polskiego Stronniętw i  Ludowego 

w Jarosławiu komunikuje, że daio 21 lipca 1946 r. od* 
będzie się w sali kinoteatru ,,G D YN iA “  (Sokola, w J i  
roslawiu doroczny statutowy Walny Zjazd PSL powiatr 
jąrosławskiejjo, Początek o godz. 10. (przed południem)

Porządek dziennego Zjazdu następnjący:
1) Otwarcie Zjazdu i zagajenie,
2 j sprawozdanie, 
o ) referat,
4) dyskusja
5) wyoory wiedz powiatowych:
U) plan pracy,
7; wolne wnioski.

Prezes: 
kiLsprraa Jozai.

Umeważnien;e legitymaiyj
Unieważnią się niniejszym leguj mac,ie 

członkowskie PSL na rok 1946: Nr 239579, 
wystawioną na nazwisko Drewniany Fran
ciszek z po w. Dąbrowa Tarnowska, zagubio
ną, Nr 2o8658 na nazwisko Pawłowski Jan, 
Nr 268392, na nazwisko Prusak Jan, Nr 
347669 na nazwiąłtw Sromok Edward — 
wszyscy z pow. Nowy Sącz.

Sekretariat Okręgowy PSL 
w Krakowie

mm

Mi u t m  w in
W Krakowie prẑ  u. vViełopole 15 znajdy 

je się dom Zarządu Miejskiego, na którym 
do ęUiś yiożna poeczj tac napis: „D. p. 
Ósten" (Deutsche Póst Ca ten). Obok tego na
pisu widnieją tabliczki:

1) Zarząd Miejski;
2) Związek Uczestników WąJki Zbrojnej 

o Niep-ąhegłość i Demokrację — Zarz. Woj.
3) Zwią^k Uczestników WąR-Ł Zbrojnej 

0 Niepodległość i Demokrację —  Zarz. Pow.
Czyżby Zarząd Miejski nie było stać na 

środki, by przez półtora blisko roku nie za
malować takie nrzvkre £ladv okmwii. kriv-

i ząee sprzecznie z instytucjami, których na 
zwy obok niego figurują?

Jeszcze bardziej znamienny fakt pokuto
wania narodów okupacyjnych w świadomo
ści .pewnych ludzi zdarzył ,ńę z racji aam 
panii przed głodowaniem hnłowym. Otóż pe
wien rzemieślnik zamieszkały w Krakowie 
przy ui. Kazimierza Wielkiego 39 otrz.m J 
28.Vi. 1946 r, doręczony mu bezpłatnie przez 
pocztę hsfc, zawKrający ulotkę z wezwapieyi 
,do gMsowj.nL. trzykrotnie vtak“ , wydapą 
prjsez Rzemioąło Polskie, zorganizowane oczy 
Stronnictwie Demokratycznym, List byi za
adresowany : Ob. Imię i nazwisko w/m Kal- 
toMtzejtrasse ( ! ! ! ) .  List ten jest w naszym 
posiananią. Di dać należy dca wyjaśnienia, 
że ul. Kazimierza [Wielkiego istotnie nazy
wała się za niemięckiej okupacji ul, Kato 
wieka

Promogja Dr, Lesinskiesp
Dnia 1 lipca t>r. ązyrkfł frop'zń acktora me

dycyny b. członek ł̂ . A.U.L. Lesmski Jan, który 
w okresie okupacji czynnie współpracowji z 
fJM. CM, był więziony przez gę łapo a i » °  
lekari po vatowy w Dąbiowie Ta ‘nęwsiwei 
zdobył ogólne uznanie i tzacunek za pracę o- 
bywatelską pełne poświęcenia.

Pamięci ś-p. Dr. Augustyna Koimeii.
Dnia 25. 7. 1939 r. padł ojiałą mo .du skry

tobójczego z rąk młodzieży hitlerowskiej • nańy 
działacz na Opolszczyznę żołnierz Arąiii gen 
Hallera, powstaniec śląsl i, założyciel i < złońek 
Związku Akademików Dołaków Córnoślązaspy 
przy ówczesnym niem, uniwersytecie we Wro
cławiu „Silesia Superior" Dr. Augustyn Koiny

Polska ludność Śląska -Opolskiego poniosła 
■wówczas — w zwkzku ze zółKającą się woj; 
ną pierwszą ciężką stratę

Dnja 75 7. 1946 r. odbędzie się soteęuu 
nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p. &  
Augustyna Koinego niezapomnianego KoUąp 
i wybitnego działacza. Zmarzły

czł. „Silesia Ląper:^ 
 o-----

Konkurs T, U. L
Towarzystwo Uniwersytetów Lu dowycj, oĝ a- 

sza konkurs n p  kierowników : nauczycięb « ji- 
niwersytetach ludowych; Racławicach pow. 
Miechów, Szycach pow. Olki z, Ciszawie pOW- 
Bochnia, Malcu pow. Biała, Brzeźnie pPW H 
Sącz i Słupi pow. Limanowa

Wymagane jest w\ .‘‘oztałcen.e co najmniej 
W zakresie szkoły średniej, znajomość Środo
wiska wiejskiego oras Zainteresował -e społecz- 
np-oświatowe. Warunki materialne dobre. Zgło
szenia do 20 lipca br.: Delegatur* T. U. L. 
Kraków, Ba^rnwi 17.

Z ruchu wydawniczego
WIEŚ f PAŃSTWO 

miesięcznik poświecony sprawom wsi.
Wyszedł z araku Y  numer „Wsi i Państwa". Nł 

] treść numeru skradają sj«: Rozjitawy: Zathey 
J.: O chłopską tradycję. Pu k Pr.: Kilka uwag 
o zamiłowaniu do tradycji ludowej i jej zabytków, 
Winiarski Wł-: Upi-zenysłowipni* krają v roinjc- 
iwo. Referaty: LasoJd Z.-. Szela a Aumusikiewicr- 
Wuuk Wł.: W se*rą roczn,oę powstąmą rhoebp. 
Liwskiego, Sor.del J : W sprawie osadnictwa oraz 
najwłaściwszego roTlogu osady na Ziemia ci Za- 
rlipanicb, Ryjn̂ ur §V: powei tolsM, Sam-
barski R .: Zagadnienie jeryka, Błachut WŁ: Za
gadnienie materialnych warunków prac- aauęyj. 
c en, Polityka gospodarcze ZSRR i plany pięcto. 
letnie. Ponadto numer vgnp.ęhiiaj«: hogata *rę. 
„iks sp.ułęczrą, pulitycsną i kulturalną, sjf̂ ri ro 
zdania t bbiliografia.
Adres Redąkcji Ądmigisfrącu: Kraków s.
w m m m m m m  w a m  m m m m  mu ii .. m m m

Proces O re lsca
Dnia 21 czerwca nr. rozpoczął się w Pozna- 

iiiU pioces przeciwko Ąriurowi Greiserowią 
byłemu gauleiierowi krają V* arty. proces 
wał się w specjalnej na ten cel pizygoiotfgą* 
liej i pr?ysiosowanej dla ceiow sądo’vych auli 
uniwersyteckiej. Był on pierwszym z cy r̂u 
procesów przeciwko .wydanym Polsce prajz 
aliantów zbrodniarzom wojennym. Greser od
powiadał między innymi także i za współudział 
W agresji niappeckiei lia Polskę Po raz pierw 
szy w historii sąd polski rozpatruje ẑ ygr.nj/i. 
nie wojny napastniczej i zamachu na byt nie
podległości Polski z punktu widzenia prewa 
karnego. Również jeśli chodzi o sprawę Gdań
ska — pozbawienie Polski na. tym terene u- 
prąwnien, wynikłych z rozmów mUdrymro. 
aowyćK —  rozpatrywane było jako prze- 
scęps^wo.

Pierwszy dzień procesu w;'-kazał te san e 
rysj’ charakterystyczna w zachowaniu się os
karżonego i pierwszych jego Cft
proce*- norymberski. Tchórzliwe zrzucenie od
powiedzialności za bezmiar dowiedzionych mu 
zbrodni na nFżyjącycn lub nieobecnych \  drą. 
mi.yczną choć Reznądzicjną wąifeg oskari»-. 
nego c życie niegodne przed&tawuńeh. dum* 
nego „narodu panów".

W dr h 5 frm. cgwszono wyroi., mocą którego 
Greiser został skażam na kare śmierci



& a
„P I A S T Nr 28

lal
0

0

w
0

0
E
E

ZABRSKIE ZJEDNOCZENIE

ul. Wolności Nr. 335,

przyjmuje do pracy dołowej
od zaraz:

kwalifikowanych górników (rębaczy), 
niekwalifikowanych pracowników dołowych.

Dobre wynagrodzenie, przydziały żywnościowe i mieszkanie 
zape uone. — Po ojKemenin się na miejscu pracy, specjalna 
jednorazowa premia gotówkowa

Dyrekcia <:Wm ZielDouenia 
Przemyśla Wgglowego w Zabrza

ni. Wolności Nr. 335
WYDZIAŁ MOBILIZACJI SIŁ RflBBCZM

Zgłoszenia i informacje:

646(->
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HOilCMOM PRZEDSIĘBIORSTWO ELEHTR0TECHR1CZHE 
E L E K T R O  ==Z A R

A. RZEPKA
K R A K Ó W  św. T o m a sz a  lO. T e l 570=17

WYKuiidwE: SPRZEDAJE: NAPRAWIA:
toawmle Isilalatie Materiały du instalacji Wszelkie aparaty _
elektryczne dla siły elektrycznej. grzejniki — adapjcry.
1 oświetlenia. Sgnalt- _____ Uiwajanie moto-

zaeja świetlna. rów.

SPRZEDAŻ K U P N O  O R A Z  NAPRAWA APARATÓW  RADIOWYCrl 
=  S T A Ł E  P O G O T O W I E  E L E K T R Y C Z N E  = =

CxyUj«k I roxpovn«cbmą]«i9
„PIASTA4

Szczotki — Podzlo
B.UBT DETAL

JAN SYCHOWSKI
Krskśw, ul Floriańska 31 (w podwórcu)Tal. 570-34, Ili) (1—i)

HURTOW NIA TEKSTYLNA I GALANTERYJNA

IGNACY SOBO LE WSK I
| K raków , Grodzka 3, I. p. —  T elefon  Nr 542-46 

poleca
|P. T . K upcom  po  cenach najniższych: materiały 
| w ełn .ane —  baw ełniane —  galanterię —  koce —  ' 

chustki 473 (— )

PŁATKI  owsiane
Gorczyca
MARMELADY owueuw*
l-oj eurty do kro Jania

POWIDŁA
SOKI I wina -uturnlne owocowo 

WYROBY ,»brT*c Plaoeckl, Kryształ 
Dr Wandor I Kanold 

ANDRUTY tortowo, biszkopty -- 
koksy, piórniki 

AMONIAK, czy*zrzoną -
sal otrą 

PASTĘ do ebnwia oraz lono 
LEP 1 * "»■  -  rnucby 

ARTKYUŁY Boapodarezo
I nw im ua

PO CENiE"FABRYCZNEJ 
TYLKO K-U R -̂ O W N I E
Dom Handlowy

G U S T A W  K M IE C IK  
KRAKÓW, STRk DOM 6

T E L E F O N  NR: 580 -74

»B I B I O SzWydawnictwa i sprzedaż bajeczek, fller dłu dzieci, 
Katwidem , ort p«yiomicT,_J i pi .y m i -w szki Utyci 

J Ast INA bAAELA
ni. Sebastiana 20 KRAKÓW ni. Sebastiana 20

Z E G A RK I  SZWAJCARSKIE z gwarancjo — 
PIERŚCIONKI ZŁOTE, ŁAŃCUSZKI, bRANSOLET- 
KI MEDALIKI, KkżYłlKI, oraz bogaty wybór 

wszelkich HpominKói' w złoele i srebrze 
poleca korzystnie:

JULIAN KOSEK
KKANOW

RYNEK GŁÓWNY 32,. LINIA C-D 
Tel, 561-99

WŁASNA PRACOWNIA ZEGARMISTRZOWSKO- 
JUB1LERSKA

Pamiętajcie o funduszu 
organizacyjnym

P it o l?  UiClEl S p iito
w liiłocinte psuta i 1 hl Hm

ogłasza w pisy na rok szkolny 1946/47.— 
Nauka bezpłatna — Internat prowadzony 
spółdzielczo, a oparty o gospodarstwo szkol
ne. Przyjmuje się młodzłei ObOjyc płd po 
ukończeniu 4 klas gimnazjalnych. Dla niepo- 
a iadajacych pełnych warunków urządza się 
klasę przygotowawczą. 648(-)

Termin zgłoszeń do 10 sierpnia 1946 r.

FABRYKA  
BIELIZNY męskiej t t S0-G0“

poleca
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

BIELIZNĘ MĘSKA I PYJAMY 
HURT 2*

KRAKÓW, BONEROWSKA ? —  TEL. 59A-67

Z E G A R K I  
BIŻUTERIA FKAWTbZTWA I SZTUCZNA
oraz wielki w .“bór praktycznych upominków j  

poleci jf-ona. STANISŁAW CHWIŁiOWSKI 
K r ą k ó w — Rynek Główny 40 linhr A—B

652 (1—4)

FABRYCZNA SPRZEDAŻ
CUKRÓW  i CZEKO LAD Y

STANISŁAW TREMBECKI

Tal. 669-12 KRAKÓW. Krakowska 16

I I
ZEGARKI, budzika, otrąca* 
i i ,  aMfl póerśoioOkj oprę- 
npową łańoutóła, kry
tyki — apr&edaje ora* ua- 
pr-Airia „Oztae“, Kraków, 
Starowiślna 10.

567 (—)

1APCZANY, otomany sprzedn- 
fe pracownia tapiceraka, Kraków, 

św. Sebastiana 33.
Meble - Sypialnie, jadalnie ga
binety, pokoje kombinowane poleca 

Aleksander Stawowy
Kraków, Lzpitalna 2*j tek 570-04
Uumienie nomów pj.rcei gospo- 
iljrslw w Krakowie i na prowincji 
największy wybór posiada 
NUiicesjo!.o,<<iac biuro J. fiinblś 
hklego Kraków, Floriańska 16 

1 piętro tel. 552-32 .
i.AiOT DOBRZE ZAROBI
>ji pedażą praktycznego. me 
.a.uwego, -  tadamogo. kie 
óiuakbwego stołecaka, kłó 
■ ogo wzory (dni ie OT.ofki 
za zaliczeniem 799 zł wyay 
la Skład Gospodarczy, Kra
ków, Sbr. Agnieszki 1. Po- 
•zakuje t-prziodawcłra ■— 
(przedstawicieli). MB (—\

MAGAZYN JUS* LMSU
Kraków, uL GRODZKA ki.
poleca » , j  iur złote: obrać, 
ki, aygmety, pierścienie, na 
ezyjniki, nakrycia un bnx 
cukiernice. Kupnie złoto. ■ 

426 (1—16)
RADIOAPARATY, przy 
stawki, SŁUCHAWKI, lam-Jj 
py oraz wszelki stprzet ra-j 

' diowy kupuje, sprzedaje-j 
Y Lano warsztaty radiowe, 
Poieki Dom Handlowy, Kra
ków, Floriańska 9.

412 (1—5)

NADZWYCZAJNA skaz. (
9 mórg ogrodu owocowego 
wilia, zabudowania gospo
darcze, ii stawy sprzede 
zaraz Karol Kulczyk, Bk 
sztowa 10/1 f telefon: 593-0!

DOM murowany: 4 ubdka- 
eje, wolny po kramie, mórg 
ogrodu wuda zaraz Ka- 
Ml Koli ark, Kraków. Ba
sztowa 1T/U teM.: 98ML 

5M (Ir—4)

oczy wszypżkteh zwlenrąi
i ptaków patom: Polaki
Dom B mu a. w, Kraków, 
JTorianLac B.

4» a - *

PIECZECIE dla k-d PSi,, stowarzyszeń wykonuje Jz> ztf Mar szyk, Kraków, iw,
Tomasza 24. 125 (1—0)
ROWERY onaa uoguri rae- 
da-j a, Ijupuje. naprawia. 
Właune wtu -t_4y rapera- 
cyjne. FolakL Dom Handlo- 
wy, Kraków, Fio._ańeke 9.

407 (i—0)

ŁÓŻKA metalowe, wkłady 
siatkowe, łóżeczka dsoecią 
oe w wykonaniu prw iwo 
jenmym poleca a rW ł-l 
POGORZELSKI, Krak)6w, 
łtazarza 9, tel. 585-84. Dla 
domów wypoczynkowy oh
robotniczych — specjalni 
modele. Przy duzycb ua- 
mówioniaoh odpowiednia, ro- 
bat. 574 (—)
RADIOAPARATY — płyty 
gramofonowe, dotektorki o- 
imm lampy riWrag pule* 
F m  odkr, KrafeAw 

19. SM (t -J#

m ,
»*-.

wojonmej, «r*mia tuaśo Vj; 
powoda wsyaak ffigAM 
ktecej Kara «Maq*.
Mg amon

kkJWSEHIC, .domów, will, 
gospodarstw, parce' wśoRtj 
wyŁó: p-̂ riada jedno a maj- 
tuzi ł biur w Krako

wie. Własna dorożka do 
dyupoagia.. kKendów bea- 
ptaknde. Za ucocrówe, talko
we i dyi”.Totn= przeprowa. 
dżemie transakoji prowóoji 
i ii ód kn J i oo sapczy- 
5*ioray biegły sadowy sza 

caje realności bsrydadoi ■> 
Kulczyk Karol, —  Kraków, 
Baoatow- 10/1 Tal. 593-01 

56i (1—4)

ULTRAMARYNĘ, fartu 
ziemne, iakiuy kortoura 
dootancza Szatkowska — 
Kraków, Bożego Ciała 23 
Telef. 563-50. 1 orrln̂ oe za 
zaliczaniem. 59S (1 4j
ZAKŁAD Bytowuscłwj Ma 
anjnowego • y_cjoJc pieszą 
s*s granów, gumńdsia do

*MNla 1. 
,.Q*au”,

KAMtEMtCC nowe. kom
fortowe ze sklepami i su 
aze w Zawierciu, Wzfauoou, 
Chrzanowie. Skawinie Wie- 
Beoe. Pińeaowie, K-izeace 
wócaab, Oświęcimiu, Boob- 
ni. Bielaku Brzeaku. Jdr- 
daraoiwie, Jaiwotamiê  Cho
rzów i, Doiałosiyoaeih, Wło- 
cławdsu, Katowieaoh, Tr»e- 
łdni, Miechowie Tuchowie 
Tarnowie, Nowym Targi: 
poleca: Kulczyk Kareł, — 
Kraków, Kasetowa 10/1. 
Telefon: 593-01.

587 (1—i:

OD 1 LIPCA mamy atole 
ma okładzie wuaysżkie be. 
wyjątku piyty polskie na
grane snaeu -faihrytń: Od eon 
i Meledża. Ponadto dad.) 
wŷ ór muzyki ena-elakiej 
tnuwaakhsj . rosyjskiej 
p ora a ń ą  4 kańciMuAi U l 
grania W>*akMOfcirJ,. Bę1 
aU Dcm Tl aiaGnui J. Kra 
kóar, Pteriańska 9.

«• i — ,.

W
duh mnwsaady. I tMfca- 
cje, aMep. aLjnia. -t— -o

■him. Krasawica Iłjn. tełe 
to. S9G40.

S«

CUSRATY, ohoóniki '-.póły/ 
waliiy — torby goąpod&r- 
eoe, matorTiłr rotetozfa —1 
poioor Siwecki. ŁrtttSwJ 
BŁsronriśłn* 20. Uf

CHUGICZNA PRALNIAMI 
FARBIARMU J K Ę C T ,  
Kraków. Bańapo C a b  IBj
Czyści i lorbuje gaideiubs 
wszeB-iogo rodzaju. Na ią. 
dani! ty ouuje w 34 gods 1

_______
BECZEK WINNYCH Vj4 bj 
aa itożś e różnym iótrażn 
raKwddrau. ZetOOWSkia: —i
^PAiB" —  Kraków, J jud 
Główny 46> pod ,_BeoakjC 

62k
MASZYNY do prania, B-
czeiuia kopr £ -ma JHpidm 
nika“ Kraków,

— «6pe«Si" ^T « ji- ."■/WydAbrctti Ludowe Iow , WjęA. ■ Trrart"" JtoJtow, fiisnoiri 17. L ą,
M M  cAcifliMwri, aNafĘ ą M K K # 1 —* frjUftib tommtimtdMr -M i


